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Londyn śledzi bacznie posunięcia niemieckie
L O N D Y N . W iadom ości nadchodzą  

ce do L ondynu ze S łow acji w skazują na  

daleko idące przygotow ania N iem iec do  

now ej „akcji bezpośredniej'* . P rzygoto  

w ania te śledzone są przez kola tu tej­

sze z najbaczn iejszą uw agą. O statn ie  

przesunięcie w ojskow ych oddziałów  

niem ieck ich na S low aczyźnie, zdaniem  

m iarodajnych tu tejszych czynników ,  

dow odzą, że N iem cy  pokuszą się w  naj 

bliższym  czasie o rozw iązan ie zagad ­

nień w schodnich , przy czym jednak  

przew aża tu  optym istyczny  pogląd , że 

R zesza ucieknie się raczej do w ypró ­

bow anej tak tyk i dem onstracji zbro j­

nej, niż do  bezpośredniej akcji. Z daniu  

tem u przeciw staw ia się jednak  oparta  

na drobnostkow ej analizie fak tów  o- 

cena rzeczyw istej sy tuacji, która  w  fo r 

m ie szczegółow ego raportu przed łożo­

na została  czynnikom  decydującym .

Niemcy o podejrzanych 

ruchach wojsk w Słowacji

B E R L IN , D ziennik i niem ieck ie nie o- 

gran iczają się do suchego zdem ontow a­

nia w iadom ości o ruchach w ojsk niem ie­

ck ich w zdłuż gran icy S łow acji, które to  

w iadom ości pojaw iły  się w  prasie londyń  

sk iej i parysk iej. Jeżeli chodzi o m eri­

tum  spraw y dziennik i ośw iadczają kró t­

ko i zw ięźle, że L ondyn  sfabrykow ał no ­

w e kłam stw a. Jeśli chodzi o ruchy w oj­

skow e na gran icy S łow acji, to nazyw ają  

je tu  poprostu podbudzaniem , jeśli cho ­

dzi o budow ę fo rty fikacy j w zdłuż gran i­

cy P olsk i, to w skazują, że prow adzenie 

budow li fo rty fikacy jnych  na te j gran icy  

nie stanow i ta jem nicy . D ziennik i niem iec

kie usiłu ją przy tym  uzasadnić m otyw y, 

które kierow ać m iały au torem  te j in for­

m acji. W  in terpelacji niem ieck iej chodzi 

tu  w yłączn ie w  zw iązku z m isją p . S tran  

ga, o w skazanie sow ietom  na bezpośred ­

niość niebezpieczeństw a w ojny , tkw iące­

go na w schodzie E uropy .

P oniew aż jednocześn ie kursu ją od  

szeregu dni pogłosk i na tem at rozm ów , 

które prow adzi kanclerz H itler w  cza­

sie pobytu  w  W iedniu  z M inistram i S ło ­

w acji, notu je niem ieck ie biuro in form a­

cy jne szereg w iadom ości z terenu  S łow a ­

cji, z których  w ynikać m a fak t, że S łow a  

cja zachow uje całkow itą sw ą niepodleg­

łość i niezależność.

K ursu ją tu jednak plo tki, że niety l- 

ko m a nastąp ić w  najb liższych dniach  

całkow ita U nia F inansow a i G ospodar ­

cza pom iędzy S łow acją a N iem cam i,  

lecz m ów i się naw et o całkow itym  prze ­

kreślen iu sam odzielności S łow acji i 

w ciągnięciu je j całkow icie w  orb itę in te ­

resów politycznych i gospodarczych  

R zeszy .
O becnie niem ieck ie B iuro in form a-

cy jne publiku je z B ratysław y w iado ­

m ość ogłoszoną przez urzędow e koła  

słow ackie. W iadom ość ta stw ierdza, iż  

rokow ania gospodarcze, prow adzone o- 

becnie w  B ratysław ie pom iędzy delega ­

tam i S łow acji i R zeszy , nie zm ierzają  

do w prow adzenia unii celnej niem iecko- 

słow ackiej, gdyż, jak ośw iadcza słow ac­

ki kom unikat urzędow y, suw erenność  

celna S łow acji leży zarów no  w  in teresie  

N iem iec, jak i S łow acji.

Nowe zamachy w Palestynie

JE R O Z O L IM A . W  T el - A viv ie w y ­
darzy ły się w czoraj rano dw a zam achy  
bom bow e. Jeden A rab został zab ity , a 
dw óch jest rannych .

Z pow odu w ybuchu m iny pod arab ­
sk im  sam ochodem  ciężarow ym  w  T aber-  
jadzie w  ubieg ły piątek dzieln icę żydow ­
ską obłożono  zb iorow ą grzyw ną 200 fun ­
tów .

W  okolicy  Jerozo lim y  doszło do star  
cia pom iędzy w ojsk iem  a uzbro jonym i 
bandam i arabsk im i.

Prusy Wschodnie
obozem wojskowym

Ciągłe transporty wojsk i amunicji — Przygnębiające 
nastroje wśród ludności

K R Ó L E W IE C , D o portu w K rólew ­
cu przybyło kilka w iększych jednostek  
w ojennych , które zostały tu stacjonow a­
ne. R ów nocześn ie zw racają pow szechną

Drugi dzień blokady japońskiej 
w Tientsinie

T IE N T SIN . W czoraj m inął 2-g i dzień  (m a rew izy j osób opuszczających , 
blokady  koncesji m iędzynarodow ej przez u .... k  V ilL -n
Japończyków . D zień ten, jak donosi H a­
w as, m inął spokojnie , rynki są zaopa ­
trzone w  dostateczną ilość żyw ności.

S traż japońska podczas dokonyw a-

lub

Niemcy zapisują wciąż
swą brudną kartę w Polsce

przybyw ających do koncesji, kilku  
glików całkow icie rozebrała . B yły  
padki, iż kilku  osobom  nie pozw olono o- 
puścić koncesji. Jednego z obyw ateli Ja ­
pońsk ich , który pro testow ał przeciw ko  
postępow aniu żo łn ierzy w obec oficera ja  
pońsk iego ten ostatn i uderzy ł pochw ą w  
tw arz. W  pew nej chw ili, tłum około  
2000 C hińczyków , podburzonych przez  
ag itato rów , usiłow ał przerw ać kordon  
bry ty jsk i, broniący dostępu do koncesji. 
W ystarczy ło jednakże 20 żo łn ierzy , by  
tłum  ten rozproszyć

w y-

uw agę w ielk ie transporty broni i am uni­
cji. W zm ocnien ie flo ty stacjonow anej 
w  K rólew cu  przypom ina niem ieck ie przy  
gotow ania przed zajęciem K łajpedy .

Z Ś w inoujścia do K łajpedy przybyło  
11 to rpedow ców , które w zm ocniły zało ­
gę stacjonow aną w  
cześn ie przez m ost 
K łajpedy przybyły  
arty lerii.

D o K rólew ca  
transporty w ojskow e. D o przew iezien ia  
w iększej ilości w ojsk użyto jednostk i 
flo ty w ojennej oraz transportow ce pry ­
w atne.

C zęść w ojsk sk ierow ano na gran icę  
prusko gdańską.

O statn ie zarządzenie m ilitarne i ru ­
chy w ojsk niem ieck ich w yw ołały pow aż­
ne nastro je w  P rusach w schodnich . N a­
stro je te odbijają się bardzo ujem nie na  
życiu gospodarczym .

A by uspokoić ludność ogłoszono , że  
są to ty lko przygotow ania do w ielk ich  
m anew rów , jak ie niebaw em  m ają odbyć  

1 się na teren ie P rus W schodnich .

K łajpedzie . R ów no-  
pod T ylżą na teren  
oddziały piechoty i

przybyw ają now e

Z ach , A j, P rasow a donosi: Z arów no  
prasa, jak i dobra pam ięć polska notu ją  
codziennie kilkanaście , czy kilkajdziesiąt 
w ypadków jaw nych w ykroczeń i dow o ­
dów  nielo jalności N iem ców  w  P olsce, D o  
rosnącego szere ’gu notatek dorzucam y  

kilka poniższych:

G nieźnieńsk i sąd okręgow y ukarał 
w  dniu 7 bm , E m ila R etm anna, stróża  
zboru ew angelick iego w Janow cu 20  
m iesięcznym w ięzien iem za obrazę P re ­
zydenta R . P . profesora Ignacego M oś­
cick iego i M arszałka  E dw arda Ś m igłego-  
R ydza. —  R ozpraw a odbyła się przy  
drzw iach zam kniętych .

S ąd okręgow y w  C hojn icach ukarał 
N iem ca, ro ln ika K azim ierza B ehrendta z  
O gorzelin 6-m iesięcznym w ięzien iem  i 
grzyw ną w  w ysokości 30 zło tych za zn ie  
w agę narodu  polskiego . N iem ieck i patrio  
ta  w  szale zapom nien ia w yraził się m . in , 
w  dniu 29 kw ietn ia 1939 roku , że HP o-  
m orze i G dańsk H itlerow i się słuszn ie  
należą, bo  to jego  ziem ie i m usi je dostać  
bez w ojny” ,

W  ostatn ich dniach  w  C hojn icach a- 
resztow ano N iem ca M athm iillera  z G łów  
czew ic za zn iew agę arm ii polsk iej,

N iem iec A ntoni H oppe usiłow ał 
przekroczyć gran icę polsko - niem iecką  
i w  ten  sposób uchylić się przed  obow iąz  
kiem  służby  w ojskow ej. N iefortunnej w y  
praw ie przeszkodziła straż gran iczna. 
S ąd skazał H oppego na 7 m iesięcy  w ię­
zien ia i utratę praw  na przeciąg 5 la t.

K oło Ł ąkorza pow , lubaw ski zb ieg

w  dniu  6 bm . do N iem iec  m ieszkaniec  te j 
w si obyw atel polsk i narodow ości nie ­
m ieckiej. P rzy pow rocie przez gran icę  
został aresztow any.

P rzygran iczn i N iem cy w pow . lu ­
baw skim m szczą się na P olaków w  
rozm aity sposób , M , in . niew yśledzen i 
spraw cy połam ali kilkanaście drzew ek  
szosow ych na drodze Ł ąkorz —  W ar-  
dęgow o, w ytłuk li szyby w ystaw ow e w  
polsk ich sk ładach w Ł asinie i na ple ­
banii u pastora w  Ł ąkorzu .

M am y jednak dobrą pam ięć i nie  
uronim y nic z te j dług iej listy . N a  
krzyki o „krzyw dzie ” N iem ców  w  P ol­
sce —  pokażem y bogaty sp is.
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Narady angielskie w sprawie 

zapewnienia interesów brytyjskich
L O N D Y N , W  m inisterium  dom iniów  

odbyła się konferencja, w której w ziął 
udział m in, Insk ip i w ysocy kom isarze, 
reprezen tu jący dom inia w L ondynie.

P rzedm iotem  rozm ów była spraw a  
zapew nien ia opiek i in teresom  bry ty jsk im  
w  T ien tsin ie i w  północnych C hinach .

E ksperci m in. handl, m ają przed ­
staw ić, w edług R eutera co do zarzą ­

Płk. Koc w Londynie
L O N D Y N , P rzybył tu pułkow nik A ?oraz podejm ow ani będą przez rząd an- 

K oc. W raz z nim  przybyli dyr, dep , m in, ‘ ' ^ 'l
skarbu  D om aniew ski i radca ekonom iczny

gielsk i śn iadaniem , 
W  rozm ow ach gospodarczych angiel

M . S , Z . W szelak i. N a stacji V ictoria po ­
w itali gości am basador R aczyńsk i i prze  
dstaw iciele rządu angielsk iego . G oście  
polscy zostaną podczas tego pobytu w  
L ondynie przy jęci przez lo rda H alifxa

sko - polsk ich uczestn iczyć będzie z ra ­
m ienia F oreigne O ffice stały podsekr, 
stanu dla spraw  zagran icznych sir A lek ­
sander C adogan .

Chińskie złoto płynie do Indyj
R A N G O N . W  okresie ostatn ich paru  

tygodni przew iezione zostały sam olo tem  
z C zunkingu do R angon pow ażne ilości 
zło ta , należące do b , banku ch ińsk iego .

Z ło to to będzie przechow yw ane  w  pow - 
nicach angielsk ich insty tucji bankow ej, 
której depesze bliżej nie w ym ieniają . 
S podziew ane są dalsze transporty .

dzeń , jak ie m ogłyby być pow zięte w  od ­
pow iedzi na blokadę japońską. S tale u- 
trzym yw any jest kontak t z dom iniam i o- 
raz  z rządem  francusk im  i am erykańsk im .

T IE N T S IN , A gencja D om ei donosi, 
iż po konferencji, jaka odbyła się w  P e ­
kin ie , w ojskow e w ładze japońsk ie po ­
stanow iły kontynuow ać blokadę konce­
sji m iędzynarodow ej w  T ien tsin ie , dopó ­
ki W . B rytan ia nie zm ien i sw ego przy ­
jaznego stanow iska w obec C zank - K ai 
S zeka, N a konferencji te j postanow iono  
rów nież odrzucić w szelk ie kom prom iso ­
w e propozycje , jako m ogłaby uczynić  
A nglia ,

B E R L IN , W  m iarę zaostrzan ia się  
konflik tu bry ty jsko - francusko - japoń ­
sk iego w T ientsin ie , zaczyznają poli­
tyczne koła niem ieck ie pośw ięcać zagad ­
n ien iom  tym  coraz w ięcej uw agi.

N a razie zachow ują one jednak w i­
doczną rezerw ę, Z depesz koresponden ­
tów prasy niem ieck iej i z nagłów ków , 
którym i opatru ją dziennik i in form acje  
sw oje, w idoczna jest chęć ujaw nien ia  
kłopotliw ej sy tuacji w jak iej znajdu je  
się tam  W . B rytan ia i F rancja ,
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Wielki dzień Golubia
Otwarcie obchodu 700-lecia i Święto Powiatowe P. W. i W. F.

W ubiegłą niedzielą społeczeństwo 
polskie powiatu wąbrzeskiego zdało 
podwójny egzamin: tłumnym udzia­
łem w otwarciu uroczystości związa­
nych z obchodem jubileuszu 700-lecia 
sędziwego Grodu Golubskiego udowod 
nilo, że „jest godne szacunku teraź­
niejszości i ma prawo do przyszłości, 
bo szanuje i ceni swoją przeszłość’*, po­
za tym wx kazało, że dba należycie o 
obronę swojej teraźniejszości i zapew­
nienie sobie jeszcze wspanialszej przy­
szłości, przez wyszkolenie swojego mło 
dego pokolenia do obrony niepodleg­
łości Państwa i podtrzymanie w kad­

Msza św. połowa na Rynku.

rach Armii Rezerwowej gotowości do 
zasilenia Armii Czynnej, stojącej na 
straży mocarstwowości Polski.

Wszyscy uczestnicy (niedzielnego 
święta zapiszą sobie ten piękny dzień 
zwyczajem starorzymskim  jako „dzień 
czerwony“ odróżniający się od szarzy­
zny dnia powszedniego wyjątkowym  
blaskiem i nadzwyczajną krasą a ca­
łość tego dnia uroczystego pozostanie 
im w pamięci jako „święto ludowe par 
exellence44, jako święto ludowe jak go 
wymarzyć mogło tylko najgorętsze ży­
czenie szczerego społecznika i gorącego 

patrioty.

Od wczesnego już rana pamiętnej 
niedzieli 11-go czerwca przy cudnej po 
godzie po wszystkich bodaj drogach i 
drożynach powiatu ciągnęły nic przeli­
czone tłumy ku grodu nad Drwęcą, sa­
mochodami — powózkami — wozami 
— pieszo w ordynkach i na osobno.

450-lecie cechu szewskiego
Właściwą uroczystość otwarcia 

święta i obchodu jubileuszu poprzedzi­
ła w kościele parafialnym uroczystość 
poświęcenia sztandaru Golubskiego 
Cechu Szewsko - C holewkarskiego, 
którego 450-lecie zbiegło się z 700-le- 
ciem Miasta Golubia. Piękny sztandar 
z emblematami narodowymi po jednej 
stronie i wizerunkiem św. Cypriana, 
patrona szewców po drugiej stronie, 
poświęcił ks. proboszcz Koronacki 
wskazując po dokonanym akcie poś­
więcenia na okres 450-lecia istnienia 
cechu, związanego w doli i niedoli z lo­

sami miasta.

Chrzestnymi byli: Starosta Kalk- 

stein, Reiske Erna, Kantecki Maksy- 
milian, Szczuka Bolesław, Tomaszko-

Golub przygotował swoim gościom  
godne przyjęcie: z murów wysokiego 
zamku witało ich złocistymi cyframi 
hasto dnia 700 a wesołe dźwięki mu­
zyki wojskowej z baszt zamku pobud­
ką obznajmiły wszem wobec, że roz­
poczyna się wielki dzień Golubia. W  
takt marszów koncertu rannego, od­
dział po oddziale — dzieci, ndodzież  
dorastająca, przed  poborowa, kraśni 
sokoli, dziarscy rezerwiści, powstańcy 
i wojacy o sumiastych wąsach wkra­
czali w bramy miasta. Nie ustępowa­
ły im, ani co do dziarskości ani co do 
iczby dziewczynki i panienki w bar­

wnych strojach i w mundurkach, rezo 
lutne gospodynie i poważne matki 
Rodziny Rezerwistów. Nad nimi wszy­
stkimi górowali dumni „krakusi44, py­
szniąc się przysłowiową polską posta­
wą kawaleryjską na rączych ruma­
kach. Wszystkich ich przyciągał sta­
ry polski gród starościański do siebie 

jakby magnesem.

W  godne szaty ubrał się Golub: bra 

my triumfalne na wylotach wszystkich 

ulic, Rynek bogato udekorowany sztan­

darami o barwach narodowych, ziele­

nią i pilastrami, zakończonymi orłami 

państwowymi.

Niebawem na rynku i przyległych  
ulicach rozpoczął się nadzwyczajny  
ruch, gwarno było i wesoło, witały się 
pokrewne organizacje, witali się zna­
jomi ze wszystkich stron powiatu.

roa Zofia, Kuckciński Marian, Koppo- 
roa Anna, Gotszalk Teodar, Kraroczy- 
koma Julia, Przybyszewski Stanislaw, 
Jordanowa Wiktoria, Prabucki Wlady- 
dyslaw, Plocieniakowa Maria, Jentkie- 
joicz Franciszek, Klimkowa Antonina, 
Szulc Artur, Stypulowa Helena, War­
szewski Edward, Dudzikówna Euge- 
nia. Uczestniczyli w uroczystości: 
Delegacja Magistratu Miasta Dobrzy­
nia n. Drw., Delegacja szewc. — 1 o- 
ruń, ze sztandarem, Delegacja cechu 
szewc. — Wąbrzeźno ze sztandarem, 
Delegacja — Łasin ze sztandarem, De­
legacja z Kowalewa oraz liczni goście 
okoliczni i miejscowi, wśród których 
znajdował się przedstawiciel Izby Rze­
mieślniczej, a zarazem jej prezes p A. 
Szulc.

Dostojni goście wraz z licznymi 
przedstawicielami władz i urzędów  
powiatowych i miejskich jako i delega 
tami organizacyj oraz cechem - jubi­
latem zajęli krzesła przed ołtarzem, 
przy którym ks. dr Ługowski odprawił 
solenną Mszę św. Podczas nabożeństwa 
wykonała muzykę religijną orkiestra

Inauguracja
Po nabożeństwie nastąpiło uroczy­

ste otwarcie obchodu jubdeuszowego, 
które rozpoczął śpiew hymnu „Gaudę 
Mater Polonia** złączonych chórów  
„HALKI* 4 Golub oraz „LUTNI** Wą­
brzeźno pod batutą dyrygenta tejże p. 
Steinerta. Z mównicy wzniesionej na 
rynku wygłosił inauguracyjne przemó 
wienie burmistrz Golubia p. A. Reiske.

W zwięzłym zarysie, z którego prze 
bijał głęboki szacunek i miłość do mia­
sta oddanego jego pieczy, przedstawił 
historię jubilatki, wskazał na hart lud 
ności, wypróbowanej w walce o pol-

Defilada
Rozpoczęła się defilada, którą nadarowymi, za nimi oddziały wychów, 

trybunie w rynku odebrali p. ppłk. , fizycznego, a zakończyli defiladę py- 
Kaczmarczyk jako przedstawiciel Ar-Jszni krakusi pod komendą p^ Reimana 

mii oraz p. naczelnik Grzanka jako "  
przedstawiciel Rządu.

Defiladę prowadził konno Komen­
dant Powiatowy PW  i WF p. por. Ko­
łodziej.

Płynęły przez przeciąg pół godziny 
organizacje przysposobienia wojsko­

wego, oddział za oddziałem w karnych 
szeregach, poprzedzone pocztami sztan

Poświęcenie Miejsk. Ośrodka Zdrowia
Według programu obchodu udali 

się dostojni goście i przedstawiciele 
władz do Miejskiego Ośrodka Zdro­
wia, którego poświęcenia dokonał w ich 
obecności ks. wikariusz Kuciński. W  
gorących słowach kierowanych miłoś­
cią bliźniego wskazał na to, że hasłem  
pracy charytatywnej w tym ośrodku 

Kazanie wygłasza od ołtarza Ks. Dr Łęgowski.

powinny być słowa „Chrystus in pau- 
peribus44—Chrystusowi służyć w służ­

bie dla najbiedniejszych.
Starosta p. Kakstein przedstawił w  

krótkich słowach genezę tego dzieła, 

które powstało wspólnym wysiłkiem  
miasta Golubia, powiatu rypińskiego i 

wojskowa, przyczyniając się do wznio 
slego nastroju, który opanował masy  
wiernych. Na zakończenie Mszy św. 
po odprawieniu modlitwy za Ojczyznę, 
ks. dr Ługowski wygłosił płomienne 
kazanie, nawiązując do słów św. Pio­
tra „czuwajcie, bo lew srogi krąży w  
pobliżu i czyha, kogo pochłonąć44.

jubileuszu
skość, a którego dokumentem są tak 
liczne zastępy PW i W 1’ gotowe do 

walki o Polskę.
Wezwaniem, by zwiedzać jak naj­

częściej to śliczne miasto, gdyż można 
go — lubić zakończył gospodarz Go­
lubia swoje treściwe przemówienie.

Następnie p. Naczelnik Grzanka w 
imieniu Rządu dokonał udekorowania 
Krzyżami Zasługi p. por. Milewskiego, 
kierownika Szkoły w Mlewie oraz p. 
Bucholca, kierownika Szkoły w Elgisze 

wie.

z Czapel oraz p. Antoniego Rudnickie­
go z Gzik.

Uwagę publiczności, która ich go­

rąco oklaskiwała zwróciły na siebie 
zwłaszcza bardzo liczne oddziały mło­
dzieży przedpoborowej, młodzieży rol­
niczej męskiej i żeńskiej w barwnych 
i jednolitych ubiorach jako i dziar­

skie strzelczynie.

powiatu wąbrzeskiego. Wyraża obec­
nemu przy poświęceniu Staroście po­
wiatu rypińskiego podziękowanie za 
ofiarny współudział, wspomina o za­
sługach dla tego dzieła śp. dr. Kor- 
dylewskiego, obecnego kierownika O- 
środka p. dr. Koppa oraz „Siostrach 44 
czynnych w zbożnym dziele.

Odpowiadając Starosta rypiński p. 
Wojciechowski wyraża życzenia, by 

praca Ośrodka wyszła na pożytek spo­
łeczeństwu i by była przyczynkiem do 
zgodnej współpracy nowo do Pomorza 
przyłączonych powiatów na pożytek 

Wielkiego Pomorza.

Msza św. połowa
Z kościoła udano się na rynek, gdzie Igólnymi oddziałami dowodzili liczni 

w międzyczasie wszystkie organizacje Ioficerowie rezerwy.

PW  i WF oraz pokrewne im zajęły sta 
nowisko przed potężnym krzyżem, u 

którego stóp ustawiono kwiatami ude­
korowany ołtarz połowy. Karne sze­
regi wypełniły cały czworobok rynku, 
a za nimi ustawiła się publiczność, w  
gęstej ciżbie. Komendę pad całością 
pełnił p. porucznik Milewski, poszczę-

Uroczystości cechowe

O godzinie 8,30 odebrał raport i do­
konał przeglądu oddziałów p. ppłk. 
Kaczmarczyk w otoczeniu p. naczelni­
ka Grzanki Województwa Toruńskiego  
jako przedstawiciela Rządu, p. starosty  
Kalksteina, oraz p. naczelnika Błoń­
skiego, delegata Kuratorium Pomor­

skiego Okręgu Szkolnego.

Nastąpiła przerwa obiadowa: w kil 
ku miejscach przygotowany był dla 
wszystkich organizacyj biorących u- 
dział w uroczystościach smaczny i ob­
fity obiad żołnierski, który przyspo­

sobił ich do trudu jaki czekał ich w  
dalszym przebiegu obchodu.

W  czasie przerwy obiadowej na sa­

li p. Klimka odbył się dalszy ciąg ju­

bileuszowego obchodu Cechu Szew­

skiego.

Symbolicznego aktu wbijania gwoź­
dzi pamiątkowych dokonał starosta 
powiatowy p. Kalkstein, wskazując na 
chlubną tradycję cechu, jego patrio­
tyzm, który uzdolni go do zaszczyt­
nej służby dla idei Wielkiej i Silnej 

Polski. Cechmistrz p. Przybylski przy-
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witał gości oraz podziękował chrzest­
nym za uświetnienie uroczystości swo 
ją obecnością.

W  czasie następnego obiadu ks. dr 
Łęgornski wspomniał o zasłużonych dla 
Polski działaczach społecznych, którzy  
wyszli z grona cechu - jubilata a pre­
zes Izby Rzemieślniczej p. Szulc z To­
runia przedstawił cele i zadania, jakie 
rzemiosło spełnić ma w służbie dla 
Ojczyzny.

Uroczystość cechową zakończono

„Zebraniem Jubileuszowym ’*, podczas 
którego cechmistrz p. Przybylski po  
modlitwie za zmarłych członków ce­
chu zawezwał obecnych do uczczenia 
pamięci tych członków, którzy w cza­
sach niewoli wysoko dzierżyli sztan­
dar narodowy. Następnie przedstawił 
historię cechu i pamiątki zabytkowe 
stanowiące majątek jego.

Uwiecznieniem w księdze pamiąt­
kowej nazwisk obecnych zakończono  
uroczystość cechową.

chwyconym widzom  cudowne widowi­
sko, samorzutnie improwizowane przez 
nie domyślających się wcale efektu  
jaki wywołali, krakusów. W ysoko nad  
brzegiem głębokiego wąwozu ukazał 
się oddział krakusów zdążających na 
igrzyska pod dowództwem p. Rudnic- 
kiego na pysznym siwym rumaku.

Słońce, które stało za nimi wycza-

r

Przerwa obiadowa
Na sali p. Trzcińskiego zebrali się 

następnie dostojni goście M iasta oraz 
delegaci organizacyj, by wspólnie spo­
żyć obiad.

W czasie obiadu naczelnik Sądu  
Golubskiego p. Kantecki wygłosił głę­
boko ujęte przemówienie, w którym  
podniósł, że połączenie obchodu jubi­
leuszowego M iasta Golubia z świętem  
PW i W F ma doniosłe znaczenie. Na­
stały bowiem  czasy, że miasto to, które 
ongi było ważną placówką na straży 
interesów Rzeczypospolitej, znów mu­
si być gotowe poświęcić dla obronnoś­
ci Państwa i dla wzmożenia siły i po­
wagi Polski nie tylko mienie swoje ale 
najdroższe co posiada krew serdeczną  
obywatelstwa swojego. Składając na 
ręce przedstawiciela Rządu Polskiego 
zapewnienie, że obywatelstwo grodu  
Golubskiego pomne swych tradycyj 
wypełni ten obowiązek z przykładną 
gotowością  i gorliwością, wznosi okrzyk  
na Najjaśniejszą Rzeczpospolitą, Jej 
Prezydenta i Naczelnego W odza.

W spominając znamienne epizody z 
historii Golubia, p. redaktor Ledroo- 
choroski składa na ręce gospodarza  
M iasta p. burmistrza Reiskego w im ie­
niu wszystkich obecnych, życzenia, 
by nastały dla miasta znów te złote 
czasy, kiedy za panowania królów ’ 
polskich Golub zasilał swoim nad­
miarem środków ’ finansowych ziemie  
sąsiednie, a w  szczególności Ziemię Do­
brzyńską, kiedy barki i „dubasy" 
mieszczan golubskich płynęły hen do  
Gdańska z kosztownym ładunkiem.

Przypomniał, że według relacji kro  
nikarzy „pospólstwo golubskie zawsze 
było mocne w piśmie i mowie, znało  
się dobrze na prawach i nie życzy, 
by stąd jak to kiedyś bywało „bur­
mistrzowi i szafarzowi miasta powstało  
wiele kłopotów" a raczej, by panowała 
pomiędzy rządcami miasta a „pospól­
stwem" zgodna harmonia i współpra­
ca na pożytek ogółu!

Widowisko i igrzyska w „wąwozie11
Po południu nastąpiła dalsza część 

programu: —  skromnie zapowiedziane 
„igrzyska" artystyczne i pokazy  z dzie 
dżiny W F i PW , która to część święta 
okazała się w  rzeczywistości punktem  
kulminacyjnym obchodu. Do „wąwo­
zu" pod Elgiszewo rozpoczęła się istna  
„pielgrzymka ludów". W ąwóz położony 
nadzwyczaj malowniczo, zamknięty 
wysokimi stokami gór lśniących w  
słońcu soczystą zielenią, zalesiony tu i 
tam u szczytu, przedstawiał idealny  
wprost teren do widowiska i igrzysk.

Był to cudowny naturalny teatr 
„en plein air", i nie było by nawet po­
trzeba żadnego widowiska, by wy­
warł on zajęty przez tysięczne rzesze

jego głos spotęgowany przez wspania­
łą akustykę wąwozu dosięgał do krań­
ców  lasu nad stokami. Zapowiadał, że 
widowiska, które się rozwiną przed wi­
dzami wyćwiczyli uczestnicy kursów  
dla przedpoborowych według układu  
i pod kierownictwem nauczycielstwa 
użyczającego się na ten cel bezintereso­
wnie po  pracy urzędowej, przy wydaj­
nej i ofiarnej pomocy powiatowego in­
spektora szkolnego p. Marchroickiego i 
finansowym poparciu samorządu po­
wiatowego i samorządów miejskich i 
wiejskich w  powiecie.

I rozpoczęły się widowiska z akom ­
paniamentem orkiestry wojskowej.

Kolejno wystąpili przedpoborowi:

W schodnia partia „wąwozu" z sceną podczas widowiska.

cudowny wprost widok „sam przez 
się".

Niezliczone tłumy — według obli- 
ićzeń powierzchownych dosięgające  
ok. 10.000 głów, rozsiadły się swobod­
nie na stokach gór w  trawie. Na tle tej 
ostrej zieleni w  amfiteatralnym  porząd  
ku wznosząc się do góry zakwit­
ły niby wielobarwne kwiaty kolorowe 
stroje kobiet, krasne mundury soko­
łów i szare uniformy wojskowe, a że 
przestrzenie przy rozległości wąwozu 
były wcale poważne, wszystko zlało 
się w  jedną harmonijną całość, wywie­
rającą w iskrzącym się blasku słońca 
nadzwyczaj piękne i mocne wrażenie, 
jakiego się już nigdy nie zapomni.

Na improwizowanej scenie, pod  
którą ulokowała się orkiestra wojsko­
wa, ukazał się reżyser główny wido­
wisk: kierownik Szkoły Powszechnej 
w  Ryńsku p. Grabomski.

Dzięki wspaniałej tuszy odznaczał 
się wyraźnie na tle zasłony a tubalny

W dalszym ciągu programu śpie­
wały połączone chóry wąbrzeskiej 
„LUTNI’* i „HALKI" golubskiej poci 
batutą dyrygenta p. Steinerta, a potem  
rozpoczęły się igrzyska „konnicy" śle­
dzone z wielkim zainteresowaniem o- 
raz gorąco oklaskiwane pokazy ćwicze­
bne Sokolic i Sokołów.

Nastrojowy efekt wywołały niby

Zachodnia partia „wąwozu" podczas igrzysk (bieg krakusów.)

rowało tajemnicze sylwetki jeźdców  
o zachwycającym uroku. A z drugiej 
strony ukazał się nie mniej tajemniczy  
długi rząd harcerzy, w „gęsim ordyn­
ku z laskami postępujących, niby ja­
kieś wojsko piesze. Były to obrazy ja­
koby z legendarnych „Dzikich Pol’ , to  
też publiczność hucznie oklaskiwała mi- 
mowalnych artystów.

wojskowe pokazy harcerzy rozwijają ­
cych i zwijających w nieprawdopodo ­
bnie krótkim  czasie obóz harcerski.

Silne nadzwyczaj wrażenie wywarł 

pokaz — już czysto wojskowego cha­
rakteru — natarcia piechoty z kara­
binami maszynowymi.

Ognisko na Zamku
Aż za wiele było tych wrażeń i u- 

pojeni nimi tłumy wracały do miasta 
na kolację, przygotowaną obficie przez 
staranne dowództwo całości.

Gdy zapadł zmrok w świetle re­
flektorów zajaśniał starożytny zamek  
i zabytkowy kościół katolicki w prze­
pychu pięknej architektury a cyfra 700 
rozbłysła hasłem  dnia.

Na wspaniałym tle zamku rozpa­

lono ognisko, przy którym  drużyna P. 
C. K. wystąpiła z nastrojową insceni­
zacją wąbrzeskiego autora pt. „W gó­
rę serca", odbyły się tańce i korowody  
harcerek. W serdecznych słowach prze­
mówił od ogniska z żołnierskim apelem  
ks. prof. Kiedrowski.

Zabawa ludowa zakończyła program  
oficjalny obchodu.

Pokłosie
Tak po mistrzowsku, przy skrom ­

nych środkach inicjatorzy całości im ­
prezy umieli stworzyć coś nadzwyczaj 
pięknego, urządzić w pamiętny dzień 
jubileuszu 700-lecia Golubia nie tylko  
wspaniały pokaz naszego pogotowia  
wojskowego i wychowania fizycznego 
lecz coś znacznie większego: przygo- 

toroać cudonme ro smojej całości Śmia­

ło Ludoroe, m którym m zgodnej har­
monii udział brało całe społeczeństwo 
polskie — bez różnicy stanów i prze­
konania politycznego. Dokonano rze­
czy wielkiej, bo konsolidacji narodu 
w myśl hasła: Silni, Zwarci, Gotowi, 
staniemy wszyscy na zew Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polski.

Podziękowanie

Golubia w obrazie historycznym  
„Po bitwie pod Golubiem".

Mierna w inscenizacji „Przysięga".
Ryńska w obrazie historycznym  

„M ikołaj z Ryńska".
Podzamku Golubskiego w obrazie 

historycznym „Hołd Pruski".
W części drugiej zespół młodzieży  

Koroaleroa rosi i miasta wykonał śpie­
wy, Ryńsk tańce ludowe w  kostiumach 
narodowych, Dęboroaląka śpiew ze­

społu młodzieżowego, Lipnica insceni­
zację „W iązanki pieśni legionowych". 
W dalszych występach udział brały  
zespoły z Książek i Król.-Noroejrosi.

Podobały się nadzwyczaj tańce lu­
dowe zespołu ryńskiego starannie wy­
ćwiczone pod kierownictwem nauczy­
cielki tamt. szkoły p. Górskiej, a naj­
silniejsze wrażenie wywołał aktualny  
obraz sceniczny „Hołd Pruski", po któ  
rym zadrżał cały wąwóz potężnym  
śpiewem „ROTY".

Krótko po tym  przedstawiło się za-

W yjeżdżając do obozów letnich' 
.składam od siebie żołnierskie podzięko­
wanie wszystkim uczestnikom Powiato­
wego Święta W F i PW w Golubiu a 
przede wszystkim tym, którzy w jakikol 
wiek sposób przyczynili się do jego u- 
świetnienia i usprawnienia. Dziękuję 
więc w pierwszym rzędzie obywatelom  
miasta Golubia z Panem Burmistrzem  
Reiskem i Panem Dyrektorem Gotszal- 
kiem  na czele, którzy godnie i serdecznie 
gościli w swych murach hufce i organiza 
cje W F i PW  i wiele wysiłku włożyli w  
trudne zadanie gospodarzy. Przewieleb­
nemu ks, dr, Łęgowskiemu, za celebro­
wanie M szy św. polowej. Kolegom ofi­
cerom za dzielną pomoc na wszystkich 
odcinkach pracy i doskonałe dowodze­
nie oddziałami. Panu Rudnickiemu wła­
ścicielowi Radomina za sąsiedzką wizy­
tę na czele „Krakusów", którzy wnieśli 
do Golubia razem z Krakusami naszego 
powiatu sporo fantazji i ducha ułańskie­
go. Panu Inspektorowi M archwickiemu  
Paniu Inspektorowi Syrkowi i wszyst­
kim Panom Inspektorom kursów przed­
poborowych do O. N. za miłą współpra­
cę i uświetnienie Święta zlotem młodzie 
źy i obfitym programem  własnym. Księ­
dzu kapelanowi prof. Kiedrowskiemu za 
ożywiające żołnierskie przemówienie 
przy ognisku. W szystkim maszerującym  
w szeregu za stuprocentowe stawien­
nictwo, karność, dobrą postawę i dostoj­

ny nastrój. Panu Rejentowi Szusto- 
wi za literackie opracowanie ogniska. 
W ykonawcom, ogniska za ukoronowanie 
Święta własnym programem, który po­
zostawił u wszystkich widzów niezatarte 
wrażenia. Chórom śpiewaczym za kon­
certową oprawę Święta. Panu por. Zie­
lińskiemu Edmundowi za mozolne za­
pewnienie przejazdów i osobiste ich do­
pilnowanie. Panom właścicielom  autobu­
sów i samochodów za bezinteresowne  
dostarczenie ich na przejazd setek człon 
ków organizacj: PW  i W F.

Panu Komisarzowi P. P. Szmyt- 
kowskiemu i dzielnej policji oraz Stra­
ży Pożarnej za wzorowe utrzymanie po­
rządku. Całemu społeczeństwu publicz­
ności za nieszczędzenie braw i objawów  
uznania dla defilujących oddziałów i 
popisującej się młodzieży. W szystkim  
szarym  pracownikom, których nie jestem  
tu w stanie wymienić za mrówczą, gorli­
wą i bezinteresowną pracę i trud.

Wąbrzeźnio, dnia 13 bm. 1959 roku.

Komend. Pow. WF i PW na pow. Wąbrzeźno 

(—) ADOLF KOŁODZIEJ, porucznik

„SILNE LOTNICTWO 

TO SILNA POLSKA"



Str. 4ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA „GŁOS POM ORZA Nr 7Q

EWANGELIA 
św. Łukasz rozdz. 15. wiersz 1 — 10

Onego czasu przybliżali się do Je­
zusa celnicy i grzesznicy, aby Go słucha­
li. 1 szem rali b  aryzeuszowie i doktoro­
wie,' m ówiąc : iż Ten przyjmuje grzeszni- 
ki i jada z nim i. 1 rzeki do nich to po­
dobieństwo, m ówiąc: Który z was czło­
wiek, co m a sto owiec, a jeśliby stracił 
jedną z nich, iżali nie zostawuje dzie­
więćdziesiąt i dziewięciu na puszczy, a i 
dzie za oną co zginęła, aż ją najdzie? 
A gdy ją najdzie, kładzie na ram iona  
swe, radując się. A przyszedłszy do do­
m u zwoływa przyjaciół i sąsiadów, m ó­
wiąc im : Radujcie się ze m ną, iźem zna­
lazł owcę m oją, która była zginęła. Po­
wiadam wam , żeć tak będzie radość w  
niebie nad jednym grzesznikiem poku­
tę czyniącym, niż nad dziewięćdziesiąt i 
dziewięciu sprawiedliwych, który nie po­
trzebują pokuty. Albo, która niewiasta  
m ając dziesięć drachm , jeśliby straciła 
drachmę jedną iżali nie zapala świecy i 
wym iata dom u i szuka z pilnością, żeby  
znalazła? A  gdy najdzie, zwoływa przy­
jaciółek i sąsiadek, m ówiąc: Radujcie się 
ze m ną bom  znalazła drachmę którąm by  
ła straciła. Tak, powiadam wam, radość 
będzie przed Anioły Bożymi nad jed­
nym grzesznikiem pokutę czyniącym.

Nauka
Co spowodowało grzeszników do zbliże­

nia się do Pana Jezusa?
Łagodność wyrozum iałość i dobroć, któ­

rą okazywał w przyjmowaniu skorych do po­
kuty grzeszników. Idź za ich przykładem i 
ty czytelniku, izbliż się do Jezusa z pokorą 
i ufnością i bądź pewny, że znajdziesz u Nie­
go łaskę i przebaczenie, choćbyś był najwięk  
szym grzesznikiem .

Pod tym tytułem podamy m porozumieniu i za 
zezmoleniem Autora m ciągłości royjątki z książki 
p. burmistrza Artura Reiske, tegoż samego tytułu.

Rełacje te kronikarskie niemątplimie zaintere­
sują żymo naszych czytelnikom, z umagi na zajmu­
jącą ich treść oraz ścisłość pramdy historycznej, ce­
chującej książkę p. Reiskego.*)

*) Książka p. Reiskego pt. GOLUB NA PRZESTRZENI DZIEJÓW  
stron 120, wydrukowana na papierze ilustracyjnym , z licznym i rycinam i, 
wyszła z druku nakładem własnym autora, w wykonaniu naszych Za­
kładów Graficznych i jest do nabycia u autora za cenę —  zł.

Poprzednio już wyszły z druku nakładem naszych Zakładów Grafi­

cznych i są tam że do nabycia:

ZARYS HISTORII M IASTA W ĄBRZEŹNA —  Józefa Stańczewskiego —  
objętości 80 stron na papierze dziełowym — cena 1,— zł.
HISTORIA M IASTA KOW ALEW A —  Józefa Gierszewskiego — objęto­

ści

Nazwa i herb miasta

i.

„Bywają m iasta banalne, bez żadnego zgoła wyrazu, bywają 
też inne, które trzeba dopiero z m ozołem , niczym  trudny rebus 
odgadywać, —  bywają zaś i takie, które odrazu za serce chwyta­
ją swą cichą, rozlewną, a rzewną m elodią, stłum ioną m oże nieraz 
przez turkot uliczny, lecz słyszaną wyraziście w zacisznych za­
kątkach, gdzie życie przycichło w  zadumie. M iasta takie o boga­
tej w  przeżycia wielkie przeszłości posiadają atmosferę przedzi­
wną, nieuchwytną, a jednak przem awiają wprost do duszy tury­
sty." W szeregu tych ostatnich staje również Golub. Położony  

: u stóp spadzistej płaszczyzny Drwęcy, opadającej ku ziem i cheł­
m ińskiej, stanowił on w przeszłości klucz do starego, prowadzą-

Co znaczy przypowieść Chrystusa o zabłąka­

nej owcy i zaginionym groszu?

Pan Jezus pragnie przez to wyrazić: 1. 
Swą pochopność do zbawienia grzeszników, 
jako też radość, jaką sprawia Jem u i wszy­
stkim niebianom nawrócenie choćby jednego  
tylko grzesznika. 2. Faryzeuszom zaś, którzy  
w swej pysze i zarozumiałości stronili od ja­
wnogrzeszników i szem rali na dobrotliwość 
Chrystusa, pragnie udowodnić, że grzesznik  
jest rzeczywiście człowiekiem nieszczęśliwym  
i zasługuje raczej na politowanie, aniżeli na 

gniew nasz.
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KOBRA PRZED GŁOŚNIKIEM

Pewien angielski oficer, przydzielony  
jako adiutant do jednego z m aharadżów  
nastawił pewnego wieczoru radio, Z  
Londynu nadawano właśnie koncert, A  
djutant ustawił głośnik na oknie i sie­
dząc wygodnie w fotelu przysłuchiwał 
się dźwiękom , płynącym z głośnika, gdy  
nagle na parapecie okna pojawił się naj­
groźniejszy wąż Indii kobra, który za­
czął w  takt m uzyki wykonywać charakte 
lystyczne ruchy, zupełnie jakby był a- 
rzeczony tonami fujarki rodzimego za­
klinacza wężów. W  chwili, gdy tony m u­
zyki um ilkły i z głośnika odezwał się 
głos speackera, wąż rucił się na głośnik. 
Po chwili zesunął się z parapetu do ogro  
du. Oficer postanowił odtąd nigdy nie o- 
tw ierać okna przy m uzyce radiowej.

cego z głębi Polski szlaku, który w  m iejscu, gdzie brzegi Drwęcy  
m ają łatwe i wygodne przejścia, dawał dogodną kom unikację. Od  
niepamiętnych też czasów  istniał w  tym  m iejscu gród warowny. 
Obecna nazwa m iasta — GOLUB —  jest bardzo dawna, za- | 
chodzi bowiem  już w  latach 1306, 1454 i 1466. Obok niej spotyka­
m y odm iany Goluba (1306, 1445), Golube (1258, 1276, 1293), 
Golau (1421, 1461, 1466) i Golaw (1447, 1534), a także Golbę, 

Golgau i Gollup.
W polskich dokum entach osobowych, aktach radzieckich, 

protokołach sądu ławniczego i księgach cechowych  przez przeszło  
300 lat nazwa m iasta brzm i GOLUB.

Przez pewien czas za Polski Odrodzonej nazywano m iasto 
Gołąb, wyprowadzając nazwę z herbu, który w  XVI wieku  przed­
stawiał niewiastę ze złotym  ptakiem  (gołębiem?) w  ręku. Nazwa  
ta nie utrzym ała się jednak  długo, gdyż Polska Akadem ia Um ie­
jętności pismem  z dnia 31 X  1922 r. uznała ją jako nieuzasadnioną 
i niezgodną zarówno z etymologią wyrazu jak i z tradycją histo­
ryczną. Niejedni historycy utrzymują, że nazwa pochodzi od sło­
wa „zhołubić" =  golubić i tw ierdzą, że również inne m iejsco­
wości na Pom orzu, jak Lubawa, Lubicz, W arlubie, Darzlub, 
Golubie, a przede wszystkim Nielub tuż pod W ąbrzeźnem wy­
wodzą się również z tego sam ego pierwiastka.

To ostatnie tłum aczenie nazwy m oże najbardziej przem awia 
do naszego przekonania, gdyż m iły ten i niezm iernie sym patycz­
ny zakątek, czarujący widza swą m alowniczością, najbardziej 
zasługuje na to, by „go —  lubić".

Podobne zm iany jak nazwa m iasta, przechodził również jego 
herb. Najpierw  na tarczy herbowej um ieszczono gołębia. Stąd  też 
herb kom tura golubskiego m iał w swej tarczy również gołębia 
zwróconego w prawą stronę i dzierżącego w dziobie roślinę. Za 
czasów  krzyżackich widzim y w  1 
w < 

v .......................... v r herbie m iasta rycerza zakonnego |wo na(^ Drwęcą z jeziorem Okonin. Działo się to w Papowie

długiej szacie obejm ującego rękoma rękojeść m iecza. Obok : (później Biskupiem ) i w Grzywnie. )

W

wyr-1 
gałę-

przez

niego stoi drzewo  
wane z obciętym i 
ziami i gołębiem.

Od XV  wieku
okres przeszło 300 lat 
używany był herb pol­
ski, który przedstawia  
na srebrnym tle piękną 
postać niewieścią, trzy­
m ającą w prawej ręce 

złotego ptaka.

Obecnie używa m ia­
sto jeszcze herbu zabor­
czego, nadanego m u re­
skryptem  z dnia 26 sier­
pnia 1896 roku. Podob­
nie, jak za czasów  krzy­
żackich, przedstawia on  
na czerwonym  tle ryce­
rza bez nakrycia głowy, 
z długimi włosam i, ubra-

nego w srebrny pancerz nakry­
ty białym płaszczem i trzyma­
jącego oburącz rękojeść m iecza.

Po obu jego bokach na wy­
wróconych korzeniami do góry  
drzewach spoczywają gołębie. Do 
projektu tego herbu, opracowane­
go przez sędziego Engla z Torunia, 
dodał cesarz W ilhelm I osobiście 
na piersiach rycerza czarny krzyż, 
m ający zadokumentować, że Go­
lub był siedzibą kom tura krzyżac­
kiego.1)

Obecnie czyni m iasto usilne 
starania o przywrócenie m u herbu  
używanego za dawnych czasów  
polskich i m ającego za sobą kilku­
setletnią tradycję. Obecny herb m iasta

Zarys dziejów politycznych miasta
ii .

a) Pod pastorałem

Golub jest niewątpliwie bardzo starą polską, przedkrzyżac- 
ką osadą, sięgającą XI wieku, a m oże jeszcze wcześniejszą,2) ale 
pierwszą o m m wzmiankę znajdujem y dopiero w dokum encie  
z 1254 r. Dokument ten m ówi, że kom tur kiszporski i wice- 
landmistrz, czyli preceptor pruski Henryk Stange oddaje „villam  
Golube", tj. wieś Golub, istniejącą „na prawie chełmińskim ", 

biskupowi kujawskiem u W isławowi?)

W dwadzieścia dwa lata później, a więc w r. 1276, biskup  
włocławski W ojciech odstępuje wieś Golub wraz ze wszystkim i 
swym i posiadłościam i w ziem i chełmińskiej, rozciągającymi się 
przez Pluskowęsy, Ostrowite, Krążno i Chełm oniec na obszarze  
przeszło 1000 włók, dwom  śląskim rycerzom Szym onowi Galli- 
kusowi, wojewodzie wrocławskiemu i W ojciechowi ze Stwolna 
pod Oleśnicą, kasztelanowi z Sycowa na Śląsku Średnim pod  
warunkiem , że ci dwaj rycerze ziem ię tę, która długo leżała  
odłogiem i z obawy przed napadam i pogańskimi nie była upra­
wiana, skolonizują i będą jej bronili przed najeźdźcam i.

Ponieważ jednak ci dwaj panowie na skutek ciągłych napa­
dów  pogan nie byli w  m ożności wywiązać się z postawionych im  
warunków, albowiem „opieszali poddani tamtejsi nie czynili 
służby mojennej, zamaromanej na pięciu mierzchomcach, za co 
Bracia kary pieniężne, spramiedlime, lecz bardzo ciężkie na- 
kładali“, a biskup wobec m ałych dochodów nie m ógł wypełnić 
swych zobowiązań wobec zakonu, —  przyszło w  roku 1293 m ię­
dzy biskupem kujawskim W isławem a m istrzem krzyżackim  
M einhardem  von Querfurt „za pośrednietmem dobrych ludzi do 
zgody“, według której biskup zrzekł się całego klucza pod Go-*  
lubiem  z wyjątkiem  Złotorii i Elgiszewa, w  zamian za co otrzy-*  
m ał kwitnącą wioskę Grzywnę (Gribna) pod Chełmżą oraz Lise-*

b) Pod panowaniem Zakonu.

Przejęcie Golubia przez Krzyżaków nastąpiło w okresie, 
kiedy Zakon zbliżał się do szczytu swej potęgi, a nawykłszy do  
krwi i pożogi i zagnieździwszy się w  zanadrzu Polski, zapragnął 
obrócić swój zdradziecki m iecz przeciw swej własnej piastunce. 
Toteż zaraz po zajęciu klucza golubskiego przystąpił on do  
um ocnienia istniejącego tu grodu, stwarzając z niego bram ę wy-

stron — na papierze dziełowym — cena zł 1,50.

Akta golubskie.
Ks. Kujot. —  Rocznik Tow. Nauk, w Toruniu. XII 166.
Perlbach, Altpreuss. M s. 1881 str. 229.
Ks. Kujot — Rocznik Tow. Nauk, w Toruniu. XXII 936.
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p ad o w ą  k u  P o lsce . P ie rw sza  w sp ó łczesn a n o ta tk a  o  ty m  zn a jd u je  

s ię  w  k ro n ice P io tra  v o n  D u isb u rg , d o t. ro k u  1 2 9 6 , k ied y  L itw in i 

„c irca cas tru m  G o lu b am " 5 w io sek  zn iszczy li i d u żo  ch rześc ijan  

zab ili lu b  d o  n iew o li zab ra li.5  *)

B ) S crip t, r . P r. I p ag . 1 6 3 .

e ) tam że p ag . 1 6 6 .
7 ) S zk o jec , p ie rw o tn ie p ew n a ilo ść sreb ra , o d p o w iad a jąca cen ie  

w o łu , p ó źn ie j część g rzy w n y  (m ark i) .

8 ) A k ta g o lu b sk ie .

O k reślen ia „cas tru m  G o lu b am “ n ie n a leży  jed nak  ro zu m ieć  

d o sło w n ie . K ro n ik a rz  m ia ł tu  w id o czn ie  n a  m y śli o b ó z  w arow n y  

d la o ch ro n y o sad y i b ro d u rzeczn eg o ; w zn iesien ie b o w iem  w a ­

ro w n eg o  zam k u , k tó ry  m u ram i i b asz tam i sw y m i u rąg ał w sze l­

k im  sz tu rm o m  o b lężn iczy m  i s tan o w ił n ie jako  sy m b o l i zw ie r­

c iad ło  o g ro m n e j p o tęg i i w ielk ieg o  d o b ro b y tu Z ak o n u K rzy żac-  

k icg o , p rzy p isu je s ię lan d m is trzo w i K o n rad o w i S ack , k tó ry  

u k o ń czy ł b u d o w ę o k o ło r . 1 3 0 0 .'')

K ied y  G o lu b  za liczo n o  d o  rzęd u  m iast, n ie  m o żn a d o k ład n ie  

o k reś lić . N iezn an y je s t ró w n ież p ie rw szy d o k u m en t lo k acy jn y , 

k tó ry  zag in ął w  zaw ieru sze w o jen n e j n a p o czą tk u X V  w iek u .  

D o p ie ro  w  ro k u  1 4 2 1 n a  p ro śb ę  G o lu b ian  w y staw ił m istrz k rzy ­

żack i M ich a ł K o ch m eis te r d ru g i d o k u m en t, k tó reg o o ry g in ał  

zn a jd u je s ię w  K ró lew cu w  T ajn ym  A rch iw u m  w  k sięd ze d o ­

k u m en tó w  lo k acy jn y ch p o d n r. 6 s tr . 7 6 i 7 7 .

T reść jeg o  w  d o sło w n y m  p raw ie tłu m aczen iu  je s t n astępu ­

jąca :

W  im ię B o że am en ! A b y rzeczy w ażn e, k tó re u w ieczn io n e  

b y ć  w in ny , z b ieg iem  czasu  w  p am ięc i lu d z i s ię n ie za ta rły , p o ­

trzeb n y m  je s t, ab y  p ism am i i św iad ectw am i u trw alo n e zo sta ły .

D la teg o też M y , B ra t M ich a ł K o ch m eiste r, W ielk i M istrz  

zak o n u  b rac i szp ita la P an n y M arii d o m u n iem ieck ieg o  w  Je ro ­

zo lim ie , w iad o m o czy n im y w szy stk im o b ecn y m  i p rzy sz ły m ,  

k tó rzy  n in ie jsze p ism o  w id zieć , czy tać  a lb o o n im  s ły szeć b ęd ą , 

że  d z iś p rzed  N am i i w sp ó łw ład cam i n aszy m i o b liczn ie s tan ąw ­

szy , n asi k o ch an i i w iern i m ieszk ań cy m iasta N aszeg o G o lu b ia  

u sk a rżali s ię , iż w  czas ie , k ied y  G o lub  p rzez P o lak ów , T ataró w  

i p o g an  n ap ad n ię ty  i sp a lo n y  zo sta ł, im  ich d o k u m en t o sad czy  

zn iszczo n o  i p ro s ili N as p o k o rn ie , ab y śm y  im  d o k u m en t ten  o d ­

n o w ili. B acząc n a  ich  w iern o ść , jak ą n aszem u Z ak o n o w i zach o ­

w ali p o d czas w o jen , w  k tó rych w łaśn ie d o k u m en t ich sp a lo n y  

i zn iszczo n y zo sta ł, i s tw ie rd ziw szy z w sp ó łw ład cam i n aszy m i, 

jak ie p o stan o w ien ia ten że zaw ie ra ł, u w zg lęd n iliśm y  ich g o rącą  

p ro śb ę i tak , jak eśm y  n a jlep ie j m o g li, o b d arzy liśm y ich  ty m  to  

n o w y m  p o n iższy m d o k u m en tem lo k acy jn y m o n astęp u jący m  

b rzm ien iu .

M y B ra t M ich a ł K o ch m eiste r, W ielk i M istrz , za rad ą , w o lą  

i z u p o w ażn ien ia w sp ó łw ład có w  N aszy ch za tw ie rd zam y ak tem  

n in ie jszy m  n aszy m  m iły m  i w iern y m  m ieszk ań co m  m iasta N a ­

szeg o G o lub ia ich  g ran ice w o ln o ści i p raw a , jak ie im  p rzez śp . 

p o p rzed n ik ó w  N aszy ch n ad ane zo sta ły i u p o w ażn iam y ich d o  

za trzy m an ia i u ży w an ia ty ch że w ed łu g p raw a ch e łm iń sk ieg o . 

W  szczeg ó ln ośc i zaś p o p ie rw sze : o b sza r m iasta u sta la s ię o d  

g ran ic L isew a p o m ięd zy  D rw ęcą a  s to k am i g ó r, z k tó ry ch  g lin ę  

d o  b u d o w y  sw y ch  d o m ó w  m ieszk ań co m  b rać  .w o ln o , aż  d o  s trug i 

,,S cam p n itcz “ s tąd  zaś, p o m ięd zy  D rw ęcą a g ran icam i S k ęp sk a , 

k tó ry  d aw n ie j m ajątk iem  p ru sk im  n azy w an o , aż d o  in n e j s tru g i 

w  b o rze , k tó ra p rzech o d z i p rzez d ro g ę b lisk o łąk i w  g łęb ok ie j 

d o lin ie .

K ażd y  m ieszk an iec m iasta G o lu b ia m a p raw o  ło w ien ia ry b  

w  D rw ęcy  w  g ran icach  te ry to riu m  m ie jsk ieg o , jed n ak  ty lk o  m a ­

ły m i n arzęd z iam i i d la  w łasn e j p o trzeb y , a  n ie n a  sp rzed aż .

Is tn ie jące  ja tk i rzeźn ick ie  i p iek a rsk ie  m ają  ca łk o w ity  czy n sz  

u iszczać d o Z am k u , in n e zaś , k tó re b y je szcze p o w stać m ia ły , 

zo b o w iązan e są  p o ło w ę  czy n szu  o p łacać  zak o n o w i, a d ru g ą  p o ło ­

w ę m iastu .

B ro w ar, zn a jdu jący  s ię w  ry n k u , m a b y ć w o ln y  o d w sze l­

k ieg o  p o d a tku . P o za  ty m  za tw ie rd zam y  tak że  p rzy w ile je  d o ty czą ­

ce b ło n i, sąd u  i łąk , k tó re p rzed  ty m  ak tem  n ad an e  b y ły , p rag ­

n ąc , ab y  n ad a l w  m o cy p o zo sta ły .

W  zam ian  za u d z ie lo n e  ła sk i w inn i m ieszk ań cy  w sp o m n ia ­

n eg o  m iasta  G o lu b ia  p łac ić  N am  o d  k ażd e j zam ieszk a łe j zag ro d y  

ro czn ie  2 szk o jce 7 ) w  zw y cza jn ej p ru sk ie j m o n ec ie  i to  n a  d z ień  

św . M arc in a  b isk u p a.

D la lep sze j w iary k azaliśm y N aszą p ieczęć d o teg o ak tu  

p rzy w ies ić , k tó ry  d an y  je s t w  D o m u  N aszy m  M alb o rg u  w  ro k u  

ty siąc cz tery s ta d w u d z ies ty m  p ie rw szy m .

W y g ląd  ó w czesn eg o G o lu b ia  m u sia ł p rzy p o m in ać  in n e m ia ­

s ta , w zn o szo n e n a p raw ie m ag deb u rsk im  w ed łu g śc iśle o k reś lo - Rozmaitości

Ryby z epoki 

przedhistorycznej
W  E ast L o n d o n , n a w sch o d n im  w y ­

b rzeżu A fry k i P o łu d n io w e j zn a lez io n o  
w  g ru d n iu u b r . ry b ę n iezn an eg o g a tu n ­
k u , d łu g o śc i p ó łto ra m etra , w ażącą 5 7  
k g . K ap itan s ta tku ry b ack ieg o , k tó ry d o  
k o n a ł p o ło w ó w  zw ró c ił s ię o o p in ię d o  
zn an eg o ich tio lo g a w  A lb an y m u seu m  w  
G rah am sso w n . O rzeczen ie ich tio lo g a  

w zb u d z iło w św iec ie n au k o w y m d u żą  
sen sac ję . O k azało s ię b o w iem , że n au k a  
zn a ry b y teg o g a tu n k u ju ż o d 1 2 0 la t. 
d o ty ch czas jed nak w p o stac i sk am ie ­
n ia łe j. K ilk a o k azó w  te j ry b y , jak ie za ­
ch o w ały s ię w  m u zeach  zn a lez ion o  jak o  
sk am ien ia ło śc i w  p o k ładach  w ap ien n y ch .  
W  ca ły m  o k res ie trzec io rzęd n y m  n ie zn a  
lez io n o  ju ż ś lad u  te j ry b y , z czeg o  w y n i­
k a ło b y , że is tn ia ła o n a p rzed w ie lu m i­
lio n am i la t. A  co c iek aw sze , że zn a lez io ­
n a w  w o d ach O cean u In d y jsk ieg o ry b a  
ta n a leży d o teg o g a tu n k u , z k tó rego  
ro zw in ę ły s ię w  d a lszy m c iąg u is to ty  
czw o ron o żn e , d o sto so w . d o ląd o w y ch  w a  
ru n k ó w  b y to w an ia . C ały św ia t n au k o w y  
ży w o za in te reso w an y je st sen sacy jn y m  
o d k ry c iem  ry b ak a an g ie lsk ieg o .

n eg o p lan u . O śro d k iem  m iasta b y ł ry n ek czw o ro b o czn y  z ch a ­

rak te ry s ty czn y m i p o d c ien iam i. Z  

o so b liw y ch ty ch b u d o w li zach o ­

w ał s ię d o  o b ecn y ch  czasó w  jed en ,  

n ies te ty , ty lk o d o m , ch o ć d o n ie ­

d aw n a b y ło ich je szcze k ilk a . N a  

ry n k u w zn o sił s ię ra tu sz , k tó ry ,  

jak  w y n ik a  z  p rzy w ile ju  lo k acy jne ­

g o , w  r . 1 4 2 1  b y ł b ro w arem . Z  ry n ­

k u ro zch o d z iły  s ię d ro g i w e w szy ­

s tk ich k ie ru n kach . W  ak tach są ­

d o w y ch  X V I i X V II w . sp o ty kam y

n azw y  u lic jak L isew sk a , D o b rzyń sk a , S zero k a , K o śc ie ln a , Z a-  

k o śc ie ln a , K o zia , Z am ko w Ta , D o W y sp y i D o F iu g ajn a . W  u licy , 

zw an e j B ło ńsk ą , zn a jd o w ała  s ię p leb an ia . —  N a ty m  jed n ak  n ie  

k o ń czy s ię za ry s a rch itek to n iczn y śred n io w ieczn eg o G o lu b ia . 

M iasto b o w iem  o to czo n e b y ło m u ram i, z k tó ry ch p ię trzy ły s ię  

w r g ó rę b asz ty , n ad ające  sy lw ec ie m iasta w ie le ch a rak te ru .

W y lo ty u lic zam y k an o w  ce lach o b ro n n y ch b ram am i, za ­

b ezp ieczający m i m iasto z cz terech s tro n św iata . Z w y cza j ten  

sp e łn ia ł tak że  zad an ie  n iezm ie rn ie w ażn e ze s tano w iska o g ó lne j  

k o m p o zy cji a rch itek to n iczn e j. B ram y  b o w iem  s tan o w iły , p o d o b ­

n ie  jak  k o śc io ły , d o m in an ty  a rch itek to n iczn e , k tó re w n o siły  p o ­

żąd an e ak cen ty w  m o n o to n n ą n ie raz p ersp ek ty w y u lic . N aj­

w ażn ie jszy m i b ram am i b y ły B ram a D o b rzy ń sk a i B ram a L i-

sew sk a . O d  B ram y  T o ru ń sk ie j p ro w ad z iła  b ard zo  s tro m a  d ro g a , 

k tó ra s tan o w iła jed y n e p o łączen ie m iasta z zam k iem . W  p o b li­

żu  B ram y  B ło ń sk ie j w zn o sił s ię k o śc ió ł k a to lick i w  s ty lu  g o ty c ­

k im .
Jak d łu go G o lub b y ł o b w aro w an y , n ie za jm o w ał o n te j 

ca łe j co d z isia j p o w ierzch n i. O d  s tro n y  w sch o d n ie j m u r m ie jsk i 

d o ch o d z ił zu p e łn ie d o rzek i, n a p o łu d n ie zaś ro zc iąg a ła s ię  

p rzestrzeń  w o ln a m ięd zy m u rem  a D rw ęcą , g d z ie s ta ły s to d o iy  

m ieszczan . W  r . 1 6 5 5 m ie jsce to n azy w an o w y sp ą . D o sam eg o  

m u ru  p rzy leg a ły  m ałe  d o m ki, k tó re  o d  sw ego  u staw ien ia  zw an o  

,,p o d m u rk o w y m i“ . O d  

su n ię te o d D rw ęcy , a  

g ę , p ro w ad zącą n a  

zew n ą trz m iasta d o  

Z am k u . P ó łn o cn a , za ­

ch o d n ia i p o łu d n io w a  

s tro na m iasta , n ie  

p rzy leg a j  ące  d o  D rw ę ­

cy , o to czo n e  b y ły  fo są .

P o za  m iastem  w ła ­
śc iw y m , o to czo n y m  

m u rem , zn a jd u jem y  

w ak tach sąd o w y ch  

n azw y trzech p rzed ­

m ieść: L isew sk ie , D o -  

ib rzy ń sk ie  i Z am k ow e . 

M ięd zy u licą T o ru ń ­

sk ą i L isew sk ą o raz  

Z am k iem i D rw ęcą  

zn a jd o w a ły s ię o g ro ­

d y w arzy w n e m iesz ­

czan .8 )

P ie rw sze s tu lec ie  

p an o w an ia k rzy żac ­

k ieg o b y ło d la G o lu ­

b ia  b ard zo  szczęśliw e . 

Z rąk ró żn y ch k sią ­
żą t p o lsk ich o trzy m y w ał Z ak o n h o jn e zap isy , n ad an ia i w y ­

ją tk o w e u lg i h an d lo w e , a ca ły św ia t ch rześc ijań sk i u w aża ją ­

cy  ry cerzy  zak o n n y ch  za b o jo w n ik ó w  w alczący ch  w  im ię C h ry ­

s tu sa , w sp ie ra ł ich  s iln y m  ram ien iem  i h o jn ą d ło n ią . S zero k im  

k o ry tem  p ły n ę ło  d o  k ra ju  z ło to  i w ielk ie  b o g ac tw a, sk u tk iem  cze ­

g o Z ak o n s tan ą ł u szczy tu p o tęg i i ch w a ły , p o d z iw ian y p rzez  

ca łą  E u ro p ę . D o b ro b y t w ład có w  n ie p o zo sta ł też b ez w p ływ u  n a  

m iasto . R o z leg ły  sam o rząd  i sze ro k o  ro zg a łęz io n y  h an d e l d o p ro ­

w ad ziły  G o lu b  d o  w ielk ieg o  ro zk w itu .

W śró d lu d n o śc i, sk ład a jące j s ię z P o lak ó w  i p o częśc i ze  

sp ro w ad zo n y ch  p rzez K rzy żak ó w  k o lo n is tó w  n iem ieck ich , zap a -

Biała dama w pałacu 

kanclerskim

W  B erlin ie szep cą so b ie n a u ch o , że  
o sta tn io k an c lerz K zeszy je s t w y raźn ie  
zd ep ry m o w an y . W  o to czen iu k an c le rza  
m ó w i s ię ró w n ież szep tem , że w ó d z w  
czas ie jed n e j z liczn y ch  o sta tn io b ezsen  
n y ch n o cy u jrzał „b ia łą d am ę“ , k tó re j  
z jaw ien ie s ię —  jak m ó w i leg en d a —  
w ró ży śm ie rć . L eg en d a „b ia łe j d am y"  
zw iązan a je s t śc iśle z d o m em  H o h en zo l­
le rn ó w , ch o c iaż m ó w ią o  n ie j tak że k ro ­
n ik i w ielu zam k ó w  w  C zech ach , B ru n -  
szw ik u , B aw arii itp . L eg en d a ta p o w sta ­
ła p raw d o p o d o b n ie  s tąd , że w ed łu g zw y ­
cza ju , jak i n a d w o rach p an u jący ch o b o ­
w iązy w ał je szcze w w iek u 1 8 -y m , n a j­
b liż sze o so b y p o zg o n ie u k o ro n o w an e j 
g ło w y w d ziew ały n a zn ak ża ło b y b ia łą  
sza tę . G d y , k tó ry z k siążą t lu b k ró ló w  
b y ł c iężk o ch o ry m aw ian o n a d w o rze  
„n iezad łu g o u jrzym y  „b ia łą  p an ią '* . B ia łe  
sza ty n a zn ak ża ło b y  n o si o b ecn ie jed y ­
n ie d w ó r h o len d e rsk i. N a d w o rze H o ­
h en zo lle rn ów  leg en d a o b ia łe j d am ie p o ­
jaw iła s ię p o raz p ie rw szy  za e lek to ra  
Jo ach im a II (ro k 1 5 6 1 ), k tó ry b y ł b ar-

[ ■ d zo zab o b o n n y .

zach o d u b y ło m iasto ró w n ież n ieco o d -  

w o ln ą p rzes trzeń p rzezn aczo n o n a d ro -

I; H Z."
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P lan  P u ffen d o rffa z r . 1 6 5 5

Kwiaty wrażliwe na muzykę

N ied aw n o n a lo n dy ń sk im  ry n k u  w y ­
d aw n iczy m  u k aza ła s ię b ro szu ra  zn an y ch  

: an g ie lsk ich b o tan ik ó w  o k w iatach . B ro ­
szu ra ta w zb u d z iła p raw d z iw ą sen sację .  

;• U czo n y  an g ie lsk i n a p o d staw ie d łu g o le t-  
: i n ich o b se rw acy j d o szed ł d o w n io sk u , że  

p ew n e g a tu n k i k w ia tó w  są b ard zo  w raż ­
liw e n a m u zyk ę , zw łaszcza n o w o czesn ą  
m u zy k ę sy n k o p o w ą .

Jak p o d k reś la au to r b ro szu ry , b ad a ł 
o n  n a  k ażd y m  k o n ce rc ie k w ia ty , k tó ry m i 
zw y k le d ek o ru je s ię p o d ium o rk ies try . 
W iele  k w ia tó w , te zw łaszcza , k tó re s ta ­
ły w  p o b liżu sak so fo n ó w , m iały k o ro n y  
w y raźn ie o d w ró con e o d ź ró d ła d źw ię ­
k ó w . S zczeg ó ln ie w raż liw o ść n a d źw ię ­
k i p ew ny ch in s tru m en tó w w y k azu ją ,  
zd an iem  b o tan ik a , lilie i g w o źd z ik i.

K lasy czn a m u zy k a B ach a i B ee th o -  
v en a d z ia ła szczeg ó ln ie s iln ie  n a lilie . P e  
w ien d z ien n ik w  k ry ty ce  p u b lik ac ji b o ta ­
n ik a an g ie lsk ieg o  p o d k reś lił, że p rzy k ład  
n a k tó ry  p o w o łu je s ię au to r b ro szu ry o  
m u zy k a ln o śc i k w iató w je s t m u zn an y .  
B y ł o n p rzy p ad ko w o o b ecn y n a k o n ce r-  
c i, p o św ięco n y m  g łó w n ie  u tw o ro m  B ach a

n o w ał d o b ro b y t g ran iczący ze zb y tk iem , a n a zam k u w śró d  

g ęsto  k rążący ch k ie lich ó w  b aw ion o s ię o ch o czo w  to w arzy s tw ie  

k o b ie t śc iąg an y ch  p rzem o cą i b ezk a rn ie g w ałco n y ch .

Ś w ie tn o ść i p o tęg a m ia ły s ię jedn ak n ieb aw em  s tać zg u b ­

i B ee th o v en a, o k tó ry m  w sp o m in a b o ta ­
n ik w  sw e j p racy . W y k o n an ie ty ch u -  
tw o ró w  b y ło w y jątk o w o s łab e , n ie je s t 
w ięc w y k lu czo n e, k o n k lu d u je k ry ty k  
n ie b ez iro n ii,, że lilie o d w ró cen iem

n e  d la Z ak o nu .

P o d  p o w ło k ą  b o g ac tw a  cza ił s ię ro b ak  zep su c ia i zg n ilizny , 

w żera jący s ię co raz g łęb ie j w  o rg an izm  k rzy żack i. Ju ż n a p o ­

czą tk u  X V  w iek u  p o czę ły  co raz to  n o w e c iosy  sp ad ać n a g ło w y  

k rzy żack ie , a ty m  sam y m  i n a g ró d  g o lu b sk i.

sw y ch  k o ro n  o d  o rk ie s try  w y raz iły  w  ten  
sp o só b  d esap ro b a tę d la w y k o n aw có w  fu g  
B ach a  i S y m fo n ii B ee th o v en a .

Illllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllilllllllllllli!

HUMOR!
(Ciąg dalszy nastąpi.)

U  L E K A R Z A .

.... S p o k o jn ie m o że p an u p raw iać  
ry b o łó w stw o , g d y ż sp o rt ten n ie je st 
p rzy czy n ą  p ań sk ie j c lio ro b y  se rca .

—  T ak , a le  ja  n ie  m am  p o zw o len ia  
n a ło w ien ie ry b .
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B R O D N IC A .

5 (S zybko w racał z N iem iec .) P rzez  

zie loną gran icę pow rócił do P olsk i E r­

nest Jausche, k tó ry sw ego czasu zb ieg ł  

do  N iem iec . N atrafił w  N iem czech  na tak  

złe w arunk i, że postanow ił w rócić do  
P olsk i, w ybiera jąc raczej po lsk ie w ię­
zienie , jak dalsze pozostaw an ie  w  N iem ­
czech .

G R U D Z IĄ D Z .

J (S am obó jstw o żony rzeźn ika .) E - 
m ilia '1 'onn la t 63 , żona rzeźn ika popeł­
n iła w czoraj sam obó jstw o , w ieszając się  
na pow rozie w pob lisk im szałasie . P o ­
w odem  sam obó jstw a by ł rozstró j nerw o ­
w y.

B Y D G O S Z C Z .

< J (Z łam ał kręgosłup przy ćw icze ­
n iach g im nastycznych .) czasie w ycie ­
czk i do lasu  koronow sk iego  zabaw iał się  
ćw iczeniam i g im nastycznym i 49-letn i 
S tan isław  S zelągow ski. W  czasie ćw iczeń  
S zeiągow sk i upad! tak n ieszczęśliw ie , 
że złam ał kręgosłup , w sku tek czego  
zm arł n ie odzyskaw szy przy tom ności.

W A R S Z A W A .

A (Z w ierzyna ucieka z P rus W schód  
n ich .) Z pogran icza po lsko - prusk iego  
donoszą , że w  osta tn ich czasach z lasów  
w P rusach W schodn ich ucieka m asow o  
na te ren po lsk i zw ierzyna leśna . D ostęp  
do lasów  d la ludności m iejscow ej zosta ł 
zakazany . N ocam i idą transporty ko ­
lum n sam ochodow ych z m ateria łanu bu ­
dow lanym i. L udność tam tejsza in lo rm u-  
je , że przyby łe oddzia ły robo tn icze oraz  
saperów  przystąp iły do posp iesznej bu ­
dow y fo rty fikacji.

A (N iem cy odm aw iają praw a w yjaz  
du po lsk im  uczonym .) W ładze n iem iec ­
k ie udzię liły odm ow nej odpow iedzi do ­
cen tow i, drow i M ikuck iem u  z K rakow a, 
k tó ry przed sześciu m iesiącam i zw rócił 
się z prośbą o w izę w jazdow ą. D ocen t 
M ikuck i zam ierzał udać się do N iem iec , 
celem prac naukow ych w tam t. arch i­
w ach .

W A R S Z A W A .

A (K redy ty ro lne .) K om ite t ekono ­
m iczny m in istrów  na jednym  z osta t­
n ich posiedzeń uchw alił szereg zale ­
ceń m ających się przyczyn ić do  zw ięk  
szen ia spożycia zboża na rynku w ew ­
nętrznym (pow iększony przerób ży ta  
na sp iry tus). Z  now ym  okresem  gospo ­
darczym  postanow iono d la ro ln ików  
kredy ty zaliczkow i re jestrow e pod  
zastaw  zbóż, w  sum ie 40 m il. zł kredy  
tów  re jestrow ych  i 15 m iln . zło tych  za ­
liczkow ych . O procen tow an ie  kredy tów  
re jestrow ych n ie m oże przekraczać 4  
i pó l procen t. K redy t zaliczkow y m a  
być uruchom iony jeszcze w czerw cu ,  
re jestrow y natychm iast po żn iw ach .

O bok  pow yższych , kom ite t uchw a ­
lił uruchom ić kredy ty d la in sty tucji 
zajm ujących  się skupem  lub  przetw ór­
stw em produk tów ro lnych , kredy ty  
d la  hand lu  zbożem , w reszcie kredy t re ­
jestrow y i zaliczkow y  pod zastaw byd ­
ła .

Uczta na przyjęcie Hitlera
G R U D Z IĄ D Z . Z  G rudziądza dono ­

szą: Z abaw na h istoria w ydarzy ła się  
w tych dn iach pod G ardeją.

P ew ien N iem iec , w łaścic ie l w ięk ­
szego gospodarstw a pod G ardeją, tak  
się bardzo  spodziew ał w kroczen ia H it­
le ra na P om orze , że przygo tow ał na  
jego  przy jęcie w ielką ucztę .

N a sto le w span ia le nakry tym  zna ­
laz ły się przeróżne ciasta i baby , w ę ­
d liny , sery  i nasza w yśm ien ita  m onopo  
lów ka z kropką.

P o tych przygo tow an iach N iem iec  
w raz z rodziną .... uciek l przez gran icę , 
pozostaw iając na su to zastaw ionym  
sto le kartkę te j treści: „Z a 4 godziny  
w racam y  z H itlerem  * .

M iejscow i gospodarze zain teresow a  
li się ciszą jaka panow ała w  gospodar  
st  w ie N iem ca. G dy  przeczy ta li kartkę,  
zdrow o się uśm iali.

Z w ołali ludzi, po  czym  przygo tow a  
ną ucztę sob ie w ypraw ili, śm iejąc się  
z naiw ności N iem ca.

Gdy kontrolerzy pilnują uboju krów 

Ciężki los rolnika w Prusach

D o pew nego  ro ln ika P olaka, zam iesz-  
żałego na przygran iczu w  pow . lubaw ­
sk im , przyszed ł w  odw iedziny ze strony  
n iem ieck ie j pew ien ro ln ik , N iem iec .

Ó w  N iem iec , w szed ł na  podw órze  sw e  
go sąsiada w  P olsce , rozp łakał się, opo ­
w iadając  o  ciężk ie j do li, jaką przechodzi  
dziś ro ln ic tw o w  P rusach W schodn ich ,

O to obrazek z n iem ieck ie j zagrody  
ro ln iczej: w  czasie ubo ju krów  przycho-

$łużba Młodych O. Z. N 

nad Morzem
C E T N IE W O . D nia 6 bm . nastąp iło  

o tw arcie nadm orsk iego O środka W y ­
szko len iow ego S łużby M łodych O Z N . 
w  C etn iew ie.

W  p ierw szym  tu rnusie obozu b ierze  
udzia ł oko ło 300 uczestn ików , rek ru ­
tu jących  się g łów nie spośród m łodzie­
ży w iejsk ie j, zorgan izow anej w  Z w ią ­
zku  M łodej P olsk i i k ilku  innych  ugru ­
pow an iach , w chodzących  w  sk ład S łu ­
żby  M łodych  O . Z . N .

U czestn icy kursu przejdą kurs be ­
ton iarstw a, kurs św ietliczarstw a oraz

Niemieckie oszustwa 

na szkodę skarbu państwa polskiego
Z ach. A j. P rasow a (donosi; N iem cy  

uchy la ją się od op ła t na rzecz państw a  
po lsk iego w  sposób bezczelny . P rzy za ­
w ieraniu transakcy j kupna i sp rzedaży  
ziem i podają urzędow o m niejsze sum y  
od sum  rzeczyw istych .

O statn io  zostało  w ykry tych  k ilka  w y  
padków  zatajen ia cen kupna i sp rzeda ­
ży . M . in . no tu jem y następu jące (w szy ­
stk ie w  pow . p łock im , w e  w si R akow o) :

G ustaw i E m m a M ajster z jednej 
strony , Ju lian i A lbertyna M ajster z  
drug ie j strony  przeprow adzili transakcję  
na sum ę zł 6000 , podając w ładzy pań ­
stw ow ej 2000  zł —  zata ili 4000  zł,

H enryk i W ilhelm ina W itzke^ w raz  
z Janem  i E m m ą  Jabs sp rzedali za  4 ,600  
zł podali 3 ,160 zł —  zata ili 1 .440 zł,

P aw eł i A urelia S zreder oraz E d ­
m und  M ulcon  sp rzedali za  4 ,455  zł poda ­
li cenę sp rzedaży 1 ,900 zł —  zata ili 
2 ,545 zł.

Jabs i E lza  W itzke podali cenę sp rze  
dąży 4 ,000 zł, w  rzeczyw istości pobrali 
6 ,000 zło tych —  zata ili w ięc 2 ,000 zł.

A lbert i E m m a Jabs oraz H enryk i 

dzi do  sta jn i k ilku  kon tro lerów  i zab iera­
ją z m iejsca m leko , n ie zostaw iając na ­
w et krop li d la n iem ow lęcia . N ie  m a w ie­
przow iny , ale jest za to kon ina . M asło  
jest „okraszone" jakąś dom ieszką, a  
ch leb jest czarny jak ziem ia . R ew izje  
m ieszkań należą do porządku  dziennego . 
R oln icy  są ogrom nie n iezadow olen i z ta ­
k iego  stanu rzeczy i zn iechęcen i do pra ­
cy .

zapoznają się z techn iką  pracy  spo łecz  
no  - gospodarczej na w si.

K om endan tem  ośrodka jest kp t. 
K ryska z P W  i W F ., k tó ry zapew nił 
ośrodkow i pom oc techn iczną.

C E T N IE W O . Jak  się dow iadu jem y  
w  le tn im  obozie w yszko len iow ym  S łuż  
by  M łodych O . Z . N . w  C etn iew ie w ez  
m ą udzia ł uczn iow ie rzem ieśln icy z  
w arszta tów  i parków  lo tn iczych . M ło ­
dzi rzem ieśln icy lo tn ic tw a przejdą na  
życzen ie w ładz w ojskow ych przeszko ­
lenie na kursie beton iarstw a i budow ­
n ic tw a ogn io trw ałego .

B erta A ajster sp rzedali za 7 ,200 zł, po ­
dali 4 ,000 zł —  zataili w ięc 3 ,200 zł.

Kradzież obrazu 

wartości kilku milionów
P A R Y Ż . Z L uw ru sk radziono bez ­

cenny obraz W atteau „O bojętna". W ar­
to ść tego m alow idła jest ocen iana na 4  
m iliony franków . K radzież została w y ­
kry ta w  n iedzie lę po  po łudn iu , lecz by ła  
trzym ana w  ta jem nicy . Z łodzie j skorzy ­
sta ł praw dopodobn ie ze w zm ożonego ru  
chu tu rystów , odw iedzających m uzeum , 
aby dokonać śm iałe j kradzieży . P olic ja  
zaw iadom iła natychm iast w szystk ie po ­
sterunk i gran iczne o kradzieży obrazu .

P A R Y Ż . W szystk ie sto lice św iata  
zostały  pow iadom ione  przez paryską  po ­
lic ję o kradzieży najsłynn iejszego  obra- trym ana by ła w  ta jem nicy .

G D A Ń S K .

□  (A resztow an ie  h itlerow ców  w  S o ­
po tach . W  w yniku rew izji, przeprow a ­
dzonej przez po lic ję po lityczną zosta ło  
aresztow anych i natychm iast w yw iezio ­
nych  6  członków  partii narodow o  - socja  
listycznej. Z osta ło im  rzekom o udow od ­
n ione u trzym yw anie kon tak tów  ze zb ieg  
łym i z G dańska opozycjon istam i. K rążą  
pog łosk i o m ożliw ościach dalszych are ­
sz tow ań .

□  (S abo taż na lo tn isku gdańsk im .) 
jak donoszą z kó ł dobrze po in form o ­
w anych , do k ilku m otorów  apara tów  
lo tn iczych , należących do gdańsk iego  
narodow o - socjalistycznego korpusu , 
znajdu jącego  się na  lo tn isku  w e W rze­
szczu nasypano p iasku . Jeden z tych

I

I
szczu nasypano p iasku . Jeden z tych  
apara tów  u leg ł w ypadkow i, rozb ijając  
się .

B E R L IN . • . i 'H

□  (K urs 300  k ierow ników  gospodar  
czych d la C zech i M oraw .) W  w yko ­
nan iu szczegó łow o opracow anego  p la ­
nu  „oczyszczen ia  n iem ieckie j przestrze  
n i życiow ej**  o tw arto  w  L inzu  specja l­
ne kursy  d la 300 k ierow ników  gospo ­
darczych , k tó rzy po ukończen iu kur­
su , przew idzianego  na okres 3 m iesię ­
cy  ob jąć m ają stanow iska k ierow nicze  
w szystk ich w ażnie jszych przedsię ­
b io rstw  czesk ich . W  program ie  w ykła­
dów  przew idziano  rów nież  kurs języka  
czesk iego , na k tó ry pośw ięca się czte ­
ry  godziny tygodn iow o.

□  (Ś cięcie żyda w  N iem czech za  
sp iskow an ie .) W cfzoraj zosta ł śc ię ty  
żyd n iem ieck i M ichaelis , skazany na  
śm ierć za sp isek  przeciw ko  bezp ieczeń  
stw u  państw a.

S Z T O K H O L M .

□  (F lo ta n iem iecka na pełnym  m o ­
rzu .) Z K openhag i donoszą , że w  po ­
n iedzia łek przep łynęła przez M ały B ełt 
do K ategatu flo ta n iem iecka w  sk ła ­
dzie 6 lekk ich  krążow ników , 14 to rpe ­
dow ców  i 12 łodzi podw odnych .

i 
M O S K W A .

□  (M ed iato r ang ie lsk i w  M oskw ie.)  
S trang został na dw orcu pow itany  
przez naczeln ika w ydzia łu zachodn io  

/eu ropejsk iego iw kom ilsariac ie d la  
sp raw zagran icznych przedstaw icie la  
pro toku łu dyp lom atycznego oraz rad ­
cę am basady bry ty jsk ie j. S trang  przy  
by ł w  tow arzystw ie sek re tarza .

zu W atteau , popełn ionej w  L uw rze. O - 
braz ten n iem al m in ia tu ra , pon iew aż  
rozm iary jego  w ynoszą 25x  20  cm , przed  
staw ia m łodego ch łopca w  n ieb iesk iej 
b luzie , różow ym p łaszczu i różow ych  
pończochach . Jego  w artość sp rzedażna  o  
cen iana jest w  chw ili obecnej na 3 do  4  
m ilionów  franków , co  n ie odpow iada  an i 
części rzeczyw istej w artości arcydzie ła

D o pon iedzia łku po  po łudn iu , tj. do ­
pók i w iadom ości te j n ie og łosił „P aris  
S oir“ , kradzież obrazu , k tó ra przypom i­
na kradzież D żiokondy z roku 1911 ,

NIE PRZEOCZ SPOSOBNOŚCI!
Ciągnienie I-ej klasy 45-tej Loterii rozpoczyna sie dnia 20 czerwca r. b.
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cy na w łasnej nabytej parceli w P luskow ę- 
sach oraz funkcji W ójta G m iny K ow alew o- 
W ieś.

S tanow isko instruk to ra pow iatow ego T . 
R . P . obiął z dniem  1 czerw ca 1939 roku p . 
R ola W ładysław , przychodząc na nasz teren  
z pow iatu K onińsk iego , gdzie przepracow ał 
6 dat.

• O bjazdow e kino O św iatow e T ow . C zy ­
te ln i L udow ych  przybędzie na teren pow iatu  
w ąbrzesk iego i odw iedzi m iejscow ości w  na ­
stępu jącej kolejności:

20 czerw ca K ow alew o; 21 czerw ca G olub ; 
22 czerw ca Ł obdow o; 23 W ielk ie R adow iska;  
24 czerw ca K siążk i; 25 czerw ca C hełm onie; 
26 czerw ca W ielko łąka; 27 czerw ca O rzecho ­
w o; 28 czerw ca R yńsk ; 29 czerw ca P łużn ica.

C elem  objazdow ego kina jest spopulary­
zow anie zagadn ień ośw iatow ych , spo łecznych  
i gospodarczych .

P oniew aż praca ośw iatow o - film ow a w  
pow iatach nadgran icznych m a ogrom ną w ar­
tość pracy ideow ej prosim y spo łeczeństw o  
całego pow iatu o poparcie .

•  D yrekcja P aństw ow ego  L iceum  i G im ­
nazjum koedukacy jnego w W ąbrzeźn ie za­
w iadam ia zain teresow anych rodziców A iło- 
dzieży , że egzam in w stępny do klasy pier­
w szej odbędzie się w  pierw szych dniach po  
zakończen iu roku szzko lnego t.j. przypusz­
czaln ie w  dniu 22 czerw ca 1939 r. D okładny  
term in egzam inów  ogłoszony zostan ie w  jed ­
nym  z najb liższych num erów  „G łosu P om o ­
rza".

(K andydatów do egzam inu należy już  
zg łaszać, a najpóźn iej do dnia 15 czerw ca  
1939 r.

W arunki przy jęcia:

W iek: ukończonych  la t 12 do dnia 31 gru ­
dnia 1939 r., nieprzekroczonych 16 la t do dnia  
31 sierpn ia 1939 r.

U kończona klasa yi-a szko ły pow szechnej

16
Czerwiec

17
Czerwiec

18
Czerwiec

Piątek
N . S erca Jezusow ego

S łońco w . 3 ,14 z. 19 ,59

K siężyca w , 2 ,29 z. 18 ,37

Sobota
Innocen tego, M a  re ja  na

S łońca w . 3 ,14 z. 19 ,59

K siężyca w . 3 ,21 z. 19 ,34

Niedziela
E frem  diak . D . K . M arka  

S łońca w . 3 ,14 z. 19 ,58  

K siężyca w . 4 ,25 z. 20 ,27

WĄBRlEŻ^Oi
• T ydzień P ropagandy R zem iosła. Z po ­

w odu od R zem iosła niezależnych pnzyczyn  
obchód T ygodnia P ropagandy R zem iosła zo ­
sta ł odłożony do następnej niedzieli dnia 25  

czerw ca 1939 roku .

•  P oranek śp iew aczy . W  ram ach „D nia 

P ieśn i  w  niedzielę, dnia 18 czerw ca 1939 ro ­
ku w  połudn ie śp iew ać będą na rynku chóry  

„L U T N IA  i św . „C Y C Y L IA.

**

** **
N a rzecz Z w iązku śp iew aczego po raz  

pierw szy odbędzie się zb iórka pien iężna na  
w ydaw nictw o utw orów , szczegó ln ie kom pozy  
to rów pom orsk ich i na zasilen ie chórów w  

now ą literatu rę śp iew aczą.

•  N asi „M ilusińscy" zapraszają . O chronka 

im . D zieciątka Jezus (p rzy ul. W olności) za ­
prasza w szystk ich na  sw ą tradycy jną zahaw ę  
le tn ią, która odbędzie się w niedzielę, dnia  
18 hm . w  ogrodzie „S trzeln icy". W ym arsz ko ­
row odu o godzin ie 13 ,30 z O chronki przy ul. 
W olności. W  korow odzie tym  przez  ulice m ia ­
sta ujrzym y szw adron ułanów  na żyw ych ko ­
niach z lancam i i pełnym uzbrojen iu , dalej 
na specjalnym podw oziu przew ieziony bę ­
dzie na m iejsce zabaw y dom ek „B aby Jag i" 
—  w ielk i, cały z piern ików  z m igdałkam i.

D zieci w ystąpią z zupełn ie now ym  pro ­
gram em , ujrzym y w ięc m . 'in , popisy m azura, 
krakow iada, korow ód  z  lukam i i w iele innych  
niespodzianek .

•  E gzam in . W  P aństw ow ym  P edagogium  
N auczycielsk im złoży ły egzam in : Jank iew i- 
czów na Ł ucja , M arkow ska M aria, R ozkoszów - 
na T eresa, S chw arzów na Z ofia.

A bsolw entkom  w inszu jem y sukcesu , ży ­
cząc pow odzen ia na dalszej drodze życia .

•  Z aw iadom ien ie. W  byłej szko le w y ­
działow ej w  dniach od 16 do 19 czerw ca br. 
w łączn ie od godziny 10 ,00 do 12 ,00 i od 15 ,00  
do 18 ,00 m ożna zw iedzać w ystaw ę szko lną  
prac uczn iów z rysunków i zajęć prak tycz ­
nych , szko ły m ęskiej. W stęp —  dobrow olne  

datk i. «
K ierow nictw o  szko ły m ęskiej

•  P rzy jm ow anie do gim nazjów . W eszły  
już w  życie now e .p rzep isy M inisterstw a W R  
i O P  o przy jm ow aniu uczn iów  do now ego ty ­
pu gim nazjów  i liceów  -zaw odow ych. P o zda­
ni egzam inów  do klasy 1 gim nazjum  będzie 
■w ym agane przedstaw ien ie św iadectw a ukoń ­
czen ia szko ły pow szechnej 2 lub 3 stopn ia .

•  U lgow e przejazdy kolejow e dla dzieci. 
L atem  i na jesien i br. zorgan izow any będzie  
okres ulgow ych przejazdów dla dzieci do 14  
la t w  tow arzystw ie osób starszych . U lgi ’w y ­
m ieść m ają 75 procen t ceny norm alnego bile ­
tu . P odobne przejazdy  organ izow ane były od  
la t dw óch i cieszy ły się w ielk im uznan iem  
m ałych pasażerów . W  tym roku nastąp iła  
zm iana na  gorsze, albow iem  przejazdy  nie bę  
dą bezp łatne jak la t ubieg łych , aile ulgow e.

•  K onserw atorium  m uzyczne w  T orun iu . 
E gazm iny w stępne do K onserw atorium  P om . 
T ow . M uzycznego "w T orun iu na w szystk ie  
kursy odbędą się w  dniach 17 czerw ca od go ­
dziny 11 ,00 do 13 ,00 i 27 czerw ca od godziny  
11 ,00 do 13 ,00 i od 16 ,00 do 18 ,00 .

Z apisy przy jm uje S ekretaria t K onserw ato­
rium  (S tary R ynek nr 6) codzienn ie w  godzi­
nach od 10,00 do 12,00 i od 16.00 do 19,00

Loteria w Anglii i Ameryce
D w a w ielk ie państw a nie posiadają­

ce lo terii państw ow ej —  to  A nglia i A - 
m eryka. A  jednak w łaśn ie lo terie w  pe ­
w nym  stopn iu  przyczyn iły  się do  ich do ­
brobytu.

W ielu założycieli ang ielsk ich kolo-  
nij uzyskało znaczną część kap ita łów  z  
dochodów lo tery jnych , różne bow iem  
tow arzystw a i insty tucje , a naw et (w  
A m eryce) osoby pryw atne otrzym ały  
koncesje na zorgan izow anie lo terii,

W  roku 1612 na przyk ład lo terię  
zorgan izow ało „L ondon C om pany” sto ­
w arzyszen ie kupców  finansu jących osied  
leńców w Jam estow n (V irg in ia) w A - 
m eryce.

W  roku 1569 sprzedano w A nglii 
400 ,000 losów po dziesięć szy lingów  na  
finansow anie robó t publicznych . N ieco  
późn iej z dochodów  specjalnej lo terii w y  
budow ano słynne  na cały  św iat M uzeum  
B ryty jsk ie . „G reenw ich H ospita l” , zna ­
na insty tucja opieku jąca się niezdo lnym i 
do pracy m arynarzam i, zaw dzięcza lo ­
terii część sw ych  zasobów . W  1750 roku  
zorgan izow ano w  D ublin ie lo terię pań ­
stw ow ą, której dochody przeznaczono  
na budow ę szp ita li. L oteria ta istn ie je 
do dziś pod nazw ą „Irish S w eepstake” i 
cieszy się w ielką popularnością .

W  A m eryze, najw yższy rozkw it lo ­
terii przypada na la ta 1750 —  1825 .

A V tedy to z dochodów lo tery jnych  
odbudow ano D om  R ządow y (S tate H ou ­
se) w  N ow ym Jorku , brukow ano ulice, 
przeprow adzono szosy , budow ano m o ­
sty , Jerzy W aszyngton był jednym z  
organ izato rów  lo terii w  roku 1768 , N aj­
słynn iejsze uniw ersy tety am erykańsk ie  
jak Y ale, H arw ard , P rincetow n, C olum ­
bia , uniw ersy tet w  P ensy lw anii, lo teriom  
zaw dzięczają sw e istn ien ie .

U dzielanie osobom  pryw atnym  poz ­
w oleń na organ izow anie lo terii doprow a  
dziło do nadużyć i w  roku 1890 w ydano  
w  A m eryce ustaw ę an ty - lo tery jną. O - 
becn ie prow adzone są w  prasie i w  par­
lam encie am erykańsk im dyskusje nad  
cofn ięciem  te j ustaw y  i zorgan izow aniem  
lo terii, ale już państw ow ej, tj. m onopolu  
lo tery jnego ,

P olska L oteria K lasow a od począt­
ku sw ego  istn ien ia sto jąca na bardzo w y  
sok im  poziom ie, m oże służyć za w zór 
tego , jak  pow inna być zorgan izow ana lo ­
teria dająca graczom  m axim um  szans,

W  dniu 20 czerw ca rozpoczn ie się  
ciągn ien ie I klasy 45-ej L oterii K lasow ej 
N iech w ięc każdy sp ieszy z nabyciem  
losu, by  zdobyć m ożność w ygrania .

•  T am  gdzie strzałka  w skazu je , na ulicy  
H A L L E R A 5 obok sk ładu p . N 1Z W A N T O W - 
S K 1E G O a naprzeciw  p . S C H A E F E R  A znaj­
duje się obecn ie D R O G E R IA C E N T R A L N A  
p . K . S ilE N S S A  w  W ąbrzeźn ie.

O bszerny now y lokal pozw olił na w ygod ­
ne pom ieszczenie poszczegó lnych działów  
przedsięb io rstw a, co ułatw ia znaczn ie przej­
rzystość w ystaw ionego na sprzedaż tow aru  
i orien tację klien teli, która niezaw odnie w  
tym  now ym  przestronnym  lokalu będzie się  

czu ła sw obodnie .

I

•  N aczeln ik U rzędu S karbow ego podaje  
do w iadom ości zain teresow anym , że będzie  
przy jm ow ał in teresan tów w (następ jących  
Z arządach M iejsk ich w zględn ie G m innych :

D nia 20 czerw ca 1939 roku od godziny  
10 ,00 do 13 ,00 w Z arządzie G m in . P łużn ica

D nia 22 czerw ca 1939 roku od godziny  
10 ,00 do 13 ,00 w  Z arządzie G m in . R ychnow o.

•  K O M U N IK A T  T ow arzystw a R oln iczego  
P ow iatow ego  w  W ąbrzeźn ie . Z  dniem  1 czerw ­
ca 1939 roku  opuścił sw re stanow isko  instruk ­

to ra pow iatow ego T ow arzystw a R oln iczego  
P ow iatow ego w  W ąbrzeźn ie po 6-le tn ie j pra ­
cy p , E w ertow sk i Józef, pośw ięcając się pra-

w izg lędn ic w iadom ość z zakresu przygo tow a-  

lua z drug iego szczen ią szK uiy pow szedn iej.

rrzy zg łoszen iu naiezy ziozyc:

U uik ium ent urodzen ia , osiam ie św iadect­

w o półroczne szko lne. V v dniu egzam inu na ­

leży ziozyc w K ancelarii gim nazjum  osiam ie  

św iadectw o roczne.

laksa za egzam in w stępny w ynosi 10 zł, 

K tóre w placac należy blauK ieiem  nadaw czym  

F , K . O . nu konto gim nazjum nr 214 ,218 do  

unia 15 czerw ca 19_>9 r. B lank iety otrzym ać  

m ożna w kancelarii gim nazjum .

W pisow e na potrzeby zak ładu w ynosi 

5  zł które w płaca się rów nocześn ie ze zg łoszę  

niem  na konto P , K . O . nr 203 ,204 .

• D O N IO S Ł Y K O N G R E S ..W  dniach 29  
czerw ca do 1 L ipca 1939 roku odbędzie się w  
G dyni K ongres E ucharystyczny D iecezji 
C hełm ińsk iej.

W  K ongresie tym  m ającym  być w ielką m a­
nifestacją kato licką polsk iego w ybrzeża nie ­
zaw odnie w ezm ą udział tysięczne rzesze z  
w szystk ich stron P olski.

K ongres będzie ponad to  sym bolem  spoko ­
jnej i konsekw entnej pracy polsk iego spo ­
łeczeństw a  i zb iegn ie się z dorocznym  obcho ­
dem  D nia M orza.

zow ej ochronę przegazam i zapew ni m ase­

czka prow izoryczna. Jest ona prostsza, zużyw a  

się w czasie kró tszym niż m aska, lecz zada ­
nie sw oje spełn i. N aw et obok m aski przeciw ­

gazow ej m aseczka prow izoryczna przyda się  

w w ypadku  w yczerpan ia poch łan iacza w  chw i 

li uszkodzen ia m aski itp . K ażdy w ięc kto  

nie m a m aski dziś pow in ien nabyć m aseczkę. 

M ałym kosztem przestan ie być bezbronny .

Z am ów ien ia przy jm uje na razie ty lko  
O bw ód P ow iatow y L O P P w W ąbrzeźn ie (S e­

kretaria t w S tarostw ie pokój nr 4). D alsze  

punkty sprzedaży uruchom ion e zostaną póź ­

niej. D la ułatw ien ia nabycia m aski „C 2“ m o ­
żliw ie najszerszym w arstw om spo łeczeństw a, 
zw łaszcza rodzicem , którzy będą zaopatryw a  

li w nie rów nież dzieci w w ieku szko lnym  

L O P P. w prow adza sprzedaż tych m asek na  

ra ty bez w płacen ia 7-m io zlo tow ej zaliczk i. 
C ena m aski „C 2**  w sprzedaży w ynosi dla  

członków L O P P i ich rodzin 16 zło tych , dla  

nicczłonków  L O P P. 18 zł. R aty m iesięczne po  

2 zło te . M aska będzie dostarczona po w płace ­

niu pełnej należności.

W  ra ta lnej sprzedaży m asek zap isy przy j­

m ują ty lko placów ki L O P P (O środk i sprze ­

daży P O L L , B iura O bw odów  M iejskich i P o ­

w iatow ych L O PP . B iura O kręgów  L O P P.
nzy kupnie m asek zarów m io za gotów kę  

jak i na ra ty , jeżeli nabyw ca pragn ie je o- 

trzym ać po cen ie ulgow ej jak dla członków  

L O P P . obow iązany jest przedstaw ić lig itym a- 

cję L . O . P . P .

Z E S P O R T U

W e w torek , dnia 6 bm . o godzin ie  
3-ciej po połudn iu G im nazjalny K lub  
S portow y rozegrał pożegnalny  m ecz sia ­
tk i i kosza z m aturzystam i. N a m ecz 
przyby li pp . prof, F edkow iczów na, S zu- 
szk iew iczów na, p , prof. R udysz oraz li­
czna m łodzież, która szczerze oklask iw a  
ła „ścięcia” m aturzystów przy sia tce . 
W ynik siatk i 2;0 (15 :8 i 15:12). G K S. 
w ystąp ił bez sw ego najlepszego gracza  
K arm ańsk iego ,

N astępn ie odbyła się gra w kosza. 
I tu  znów  trium fow ali m aturzyści, którzy  
w ygrali 34:24 .

S w oje zw ycięstw o zaw dzięczają K o- 
ciu rsk iem u, który jest u  szczy tu sw ej 
fo rm y. U  G K S-u w yróżn ili się H ołów ko  
i B ardyan ,

R eprezen tacja gim nazjum sk ładała  
się z m łodych graczy , którzy stanow ią  
doskonały m ateria ł na przyszłość. B rak  
im ty lko należy tego zgran ia. S iatkę sę ­
dziow ał p . pro if, R udysz, a kosza kol, 
K rupińsk i z L iceum ,

H asiem doby obecnej w P olsce —  to siła, 
zw artość, gotow ość spo łeczeństw a. Ź ródłem  

tych w artości jest niew ątp liw ie w iara kato ­
licka. W yrazem  je j sta iue się im ponujący  
K ongres E ucharystyczny w  G dyni.

N ależy te przygo tow anie  K ongresu E ucha- 
rystycznego w ym aga jednak  zgrom adzen ia od  
pow iedn ich środków finansow ych .

C ała polska zrozum ie niew ątp liw ie  znaczę  
nie K ongresu i pośp ieszy kom itetow i z w y ­
datną pom ocą finansow ą.

K ażda chociażby najm niejsza ofiara przy  
czyn ią się do realizacji zbożnego dzieła.

O fiarow ane  kw oty  prosim y sk ładać na  
konto K ongresu E ucharystycznego w K om u ­
nalnej K asie O szczędności m . G dyni nr 5834  
i na ręce m iejscow ych księży proboszczów .

• Z aopatrzen ie się w now y typ m aski 
przeciw gazow ej! D la obrony ludności cyw il­
nej przed gazam i została opracow ana pełno ­
w artościow a m aska przeciw gazow a polsk iej 
konstrukcji. W  najb liższym czasie ukaże się  
ona w  sprzedzaży pod nazw ą m aski przeciw ­
gazow ej „C 2“ . D aje ona całkow itą ochronę  
przed w szystk im i gazam i bojow ym i. A by u- 
m ożliw ić w szystk im nabycie tych m asek i 
uniknąć tłoku w ośrodku sprzedaży , L O P P . 
w zyw a w szystk ich do zap isan ia się na listy  
nabyw ców  m asek, zap isu jący się na listę obo ­
w iązany Jest do rów noczesnego w płacen ia  

zaliczk i w  kw ocie 7 zł na każdą zam aw ianą  
m askę. C ena m aski dla członków  L O P P . i ich  
rodzin w ynosi 15 .75 zł, cena dla osób nie bę ­
dących  członkam i L O P P w ynosi 17 ,00 zł.

M aski będą dostarczane w  kolejności za ­

pisów , od 1 lipca 1939 roku .
O prócz m aski przeciw gazow ej „C 2 ‘‘ zo ­

stały  w ykonane i już są do nabycia prow izo ­
ryczne m aseczk i przeciw gazow e, w ypełn ione  

m iałem  w ęgla ak tyw nego .
C ena m aseczk i prow izorycznej w sprze ­

daży detalicznej w ynosi 2 ,30 zł.
D o czasu otrzym ania m aski przeciw ga-

Golub

• K U W IA D O M O Ś C I C Z Y T E L N IK O M  
„G Ł O S U P O M O R Z A ". W szystk im czy teln i­
kom  „G Ł O S U  P O M O R Z A " podajem y do  w ia ­
dom ości, że kolejno  podaw ać  będziem y w  każ ­
dym num erze w ycink i nadzw yczaj in teresu ­
jące z histo rii M iasta G olub ia . R ów nocześn ie  
zapew niliśm y sob ie stałego koresponden ta w  
G olub iu , co um ożliw i nam czy teln ików na ­
szych poinform ow ać o w szystk ich zdarze ­
niach na tam tejszym  terenie .

P rosim y z uw agi na to o jak najliczn iej­
sze prenum erow anie „G Ł O S U P O M O R Z A ", 
który już m ożna zam ów ić u listonosza, na  
poczcie lub w A dm inistracji w W ąbrzeźn ie 
za opłatą zł 0 ,95 m iesięczn ie z odnoszen iem  

przez pocztę .

W A Ł Y C Z Y K .

—  G odnie postąp ili. W  naszej w iosce przy  
zb iórce na L . O . P . P . jeden  z zam ożniejszych  
gospodarzy danej w iosk i p . M . odm ów ił przy ­
czyn ien ia się datk iem  pien iężnym  na ten cel.

P oniew aż .postępow anie jego należycie  
zostało ocen ione w  w iosce, chcąc napraw ić zło , 
złoży ł so łtysow i grom ady aż 2 zł na F O N .

O burzen i tak im  dow odem  hojności m iesz  
kańcy w iosk i pp . R . i P . udali się do so łtysa 
i w ym ogli na nim , że zw rócił ofiarodaw cy je ­
go datek a w  zam ian sam i w ręczy li so łtysow i 

rów now artość w  gotów ce.

O to przyk ład , jak należy stać na straży  

godno ści narodow ej, którą p . M . zlekcew aży ł 
przeznaczając  * *na  w zniosły cel F O N . och łap  
w postaci m inim alnej kw oty nie sto jącej w  
żadnym  stosunku do jego m ożliw ości płatn i­
czych! C zy nie w arto by postąp ić w  ten sam  
sposób w obec w ielu „ofiarodaw ców 1 w  pow ie­
cie naszym , którzy rów nież zapom nieli, co  
są w inni P aństw u P olsk iem u a pom im o te ­

go za „dobrych**  P olaków  się uw ażają .
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J A R A N T O W IC E .

—  W  n ie d z ie lę d n ia 1 8 c z e rw c a b r . p o  

p o łu d n iu u rz ą d z a K o lo O p ie k i R o d z ic ie ls k ie j  

w  J a ra n to w ic a c h  z a b a w ę  d z ie c ię c ą  n a  p o la n c e  

p a n a  R y m a c k ie g o  p rz y  le s ie  w  B u k u .

U p ra s z a  s ię  o  p o p a rc ie  te j im p re z y , g d y ż  

c z y s ty  z y s k p rz e z n a c z a s ię n a d o ż y w ia n ie  

d z ie c i .  'i

O S T R O W IT E .

—  W  d n iu  1 8  h m , o d b ę d z ie  s ię  w  O s tro w i  

te rn p o d  G o lu b ie m  z e b ra n ie p ro g ra m o w o  -  

o rg a n iz a c y jn e  Z M P . z n a s tę p u ją c y m  p ro g r .

G o d z in a 9 ,0 0 z b ió rk a g ru p y  W . R a d o w i-  

s k a , D o b rz y ń , G o lu b , m ie js c o w y c h  o rg a n iz a c y j  

i k a n d y d a tó w  g ru p y  O s tro w ite  w  O s tro w ite r a  

p rz e d  O b e rż ą . G o d z in a  9 ,5 0 p rz y w ita n ie g o ś ­

c i , d e le g a tó w  i o rg a n iz a c y j , r a p o r t i p rz e g lą d .  

N a s tę p n ie o d m a r s z  d o K o ś c io ła n a n a b o ż e ń ­

s tw o . P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie  

n a  s a li , g d z ie  b ę d ą  w y g ło s z o n e  r e f e r a ty .

K o le g ó w  i s y m p a ty k ó w  n a  p o w y ż s z e z e -  

z e b ra n ie  s e rd e c z n ie  z a p ra s z a m .

( — ) C z a p ie w s k i , D -c a  Z M P . o d d z . W ą b rz e ź n o

B O C ii g O W A R Z Y S T W

—  O d d z ia ł O b o z u  Z je d n o c z e n ia N a ro d o ­

w e g o  W ą b rz e ź n o  z w o łu je  n a  c z w a r te k , d n ia  

2 2 c z e rw c a  1 9 5 9  ro k u  o  g o d z in ie 1 9 ,5 0  w  H o ­

te lu  „ D w ó r W ą b rz e s k i" z e b ra n ie  in fo rm a c y j ­

n e . N a z e b ra n ie p rz e w id z ia n y je s t p rz y ja z d  

je d n e g o  z p o s tó w  tu te js z e g o  O k rę g u , p rz e to  

u p ra s z a s ię o ja k n a j l ic z n ie js z y  u d z ia ł w  z e ­

b ra n iu  c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w .

K O N K U R S
R e d a k c ja „ G Ł O S U P O M O R Z A * ' 

łą c z n ie z O d d z ia łe m  P ro p a g a n d y  F lo ty  
W o je n n e j L ig i M o rs k ie j i K o lo n ia ln e j,  
o rg a n iz u je k o n k u r s n a n a j le p s z e a r ty ­
k u ły , p o ru s z a ją c e  z a g a d n ie n ia  w o je n n o -  
m o rs k ie , a  w y d ru k o w a n e w  n a s z y m  p i ­

ś m ie .

W A R U N K I K O N K U R S U :

1 )  F o rm a  p ra c y  —  d o w o ln a t . z n . ,  
ż e  b ra n e  b ę d ą  p o d  u w a g ę  z a ró w n o  a r ty ­
k u ły  o g ó ln e , ja k  te ż  i r e p o r ta ż e , n o w e le , 
w ie rs z e , je d n a k ż e  k a ż d a p ra c a  p o w in n a  
b ą d ź  c a łk o w ic ie , b ą d ź  c z ę ś c io w o  u w z g lę  

d n ia ć  m a ry n a rk ę  w o je n n ą .

2 )  T e rm in  k o n k u r s u  —  o d  1 c z e rw -  

c o  d o  3 0  g ru d n ia  1 9 3 9  ro k u .

•  Z  S R E B R N E G O  E K R A N U . D z iś p o  r a z  

o s ta tn i w  K in ie  „ S Ł O N C E ” w z ru s z a ją c y  f i lm  

p o ls k i p o ls k i p t . „ B IA Ł Y  M U R Z Y N ” .

W  s o b o tę , d n ia 1 7 b m . o  g o d z in ie 2 0 ,4 5 ,  

w  n ie d z ie lę , d n ia 1 8 b m . o g o d z in ie 1 7 ,0 0 i  

2 0 ,4 5  p rz e p ię k n y  f i lm  h u m o ry s ty c z n y  o p e re tk a  

f i lm o w a p t . E K S P R E S  P A R Y Ż  - T O U L O N .

A rc y w e s o ła  k o m e d ia  o  ty s ią c u  u c ie s z n y c h  

s y tu a c y j . O ry g in a ln e p rz e b o je m u z y c z n e —  

c z a ru ją c e  p io s e n k i . W  ro la c h  g łó w n y c h  u ro ­

c z a B E T T Y  S T O C K F E L D o ra z F E R N A N D  

G R A W E T .

•  C y rk  w  W ą b rz e ź n ie . N a  k i lk a  t ln i z a w i  

ta l d o  n a s  C y rk  M u s z y ń s k i —  S ta c h o w s k i z  b o ­

3 )  K a ż d y  a u to r m o ż e n a p is a ć  k i lk a  

p ra c .
4 )  W s z y s tk ie p ra c e , w y d ru k o w a n e  

w  c z a s o p iś m ie , b ę d ą p rz e jr z a n e p rz e z  
S ą d  K o n k u r s o w y  O d d z ia łu  P ro p a g a n d y  
F lo ty  W o je n n e j w  W a rs z a w ie , a  p ię tn a ­
ś c ie  p ra c , u z n a n y c h  z a  n a j le p s z e , o tr z y ­
m a n a g ro d y  w  w y s o k o ś c i —  je d n a n a ­
g ro d a  —  2 5 0  z ł , t r z y  p o  1 5 0  z ł p ię ć p o  

1 0 0  z ł i s z e ś ć  p o  5 0  z ł .
5 )  P ra c e  n a g ro d z o n e  i n ie n a g ro d z o -  

n e , s ta n o w ią  w ła s n o ś ć  R e d a k c j i n a s z e g o  

p is m a .
D o p o w y ż s z e g o k o n k u r s u a u to rz y  

s ta le p is z ą c y  w  p is m a c h p o ś w ię c o n y c h  
w y łą c z n ie  s p ra w o m  m o rs k im  s ta w a ć  n ie  

m o g ą .

g a ty m  p ro g ra m e m , n a  k tó ry  s k ła d a ją  s ię  p ro ­

d u k c je c y rk o w e —  r e w ia i b a le t r a z e m  1 6  

p rz e b o jo w y c h  n u m e ró w .

C y rk  u s ta w io n y  n a  T a rg o w is k u  M ie js k im  

d a je  w  d n i p o w s z e d n ie 1 p rz e d s ta w ie n ie  o  g o ­

d z in ie 2 0 ,5 0 , w  n ie d z ie lę d w a p rz e d s ta w ie n ia  

o g o d z . 1 6 ,5 0  i 2 0 ,5 0 .

jgę sir toto
□  (O d z n a c z e n ie  d w ó c h  P o la k ó w  z a  

a k c ję r a tu n k o w ą ło d z i p o d w o d n e j .)  
D w a j P o la c y  M a rc in  S ib ic k i i J a n  M i­
c h a ło w s k i , k tó rz y  z a s z c z y tn ie  w y ró ż -

P O K O J E
ta n ie , c z y a te , c ic h e
1  c ie p łe  z w o d ą  b ie ż ,  
b l is k o  D w o rc a  G ł.  NMLKJIHGFEDCBA
w  W a r s z a w ie  

p o le c a

O T E L

R O Y A L

C h m i e l n a  3 1  

K a  w ia r n la  
B e z p ł a t n y  g a r a ż .—

n i li  s ię  p rz y  r a to w a n iu  z a ło g i lo d z i p o d  
w o d n e j „ S q u a lu s “ , w y m ie n ie n i z o s ta l i  
„ S u m m a  c u m  la u d e “  w  ro z k a z ie  d z ie n ­

n y m  a d m ira l ic j i S ta n ó w  Z je d n o c z o ­

n y c h ,

•  V  •

4 8 2 3 2 3 4 8 4 8 4 8 2 3 2 3 2 3 2 3 2 3 2 3 2 3

Z łó ż  d a r  n a

N u m e r a k t : K m . 2 1 8 '5 9 .
O B W I E S Z C Z E N I E  O  L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  W ą b rz e ź n ie  
J a n  G łó w c z e w s k i, m a ją c y  k a n c e la r ię  w  W ą b rz e ­
ź n ie , u l . T a rg o w a  N r  5  n a  p o d s ta w ie  a r t . 6 0 2  k p c .  
p o d a je d o p u b l ic z n e j w  ia d o m o ś c i , ż e d n ia 2 0  
c z e rw c a  1 9 5 9  ro k u  o  g o d z in ie 1 6 - te j w  W ą b rz e ź ­
n ie n a s k ła d n ic y u p . M a k o w s k ie g o C z e s ła w a  
u l . T a rg o w a  n r  4  o d b ę d z ie  s ię 2 -g o  l ic y ta c ja  ru ­
c h o m o ś c i, n a le ż ą c y c h  d o  F ra n c is z k a  i A n a s ta z j i  
S z y m a ń s k ic h s k ła d a ją c y c h  s ię 1 p ia n in a  Z im e r -  
m a n n , o s z a c o w a n y c h  n a łą c z n ą  s u m ę  z ł 1 .0 0 0 ,— .

R u c h o m o ś c i m o ż n a o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ta c ji  
w  m ie js c u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

d n ia  1 5  c z e rw c a  1 9 5 9  ro k u ,  
(— ) J ó z e f R e c , w  z . k o m o rn ik .

P o le c a m :

p o  n is k ic h  c e n a c h  i d o g o d n y c h  w a ru n k a c h  

r a d io o d b io rn ik i ś w ia to w e j s ła w y  
.P H IL IP S . I « E L E K T R 1 T »  I 

Z e g a ry , o b rą c z k i ś lu b n e , b iż u te r ia  i k ry -  ! 

s z ta ły . B a te r ie  a n o d o w e  s ta le  ś w ie ż e !  
F a c h o w e ła d o w a n ie i r e p e r a c ja  a .k u m u l a  to r  ó  w

F R , B IA Ł Y  W ą b r z e ź n o  M a rs z . P iłs u d s k ie g o  4

R YŃSK

W IE L K A  Z A B A W A C Z E R W C O W A

PALIOM DOMU
p o d a ję  d o  ła s k ,  w ia d o m o ś c i , ż e  w  n a d ­

c h o d z ą c y m  s e z o n ie  d o s ta r c z a ć b ę d ę :  

wykwintne czereśnie deterowe 

i na konfitury, oraz truskawki.
O p a k o w a n ie h ig ie n ic z n e , d o s ta w a „ w  
d o m ” o  k a ż d e j p o rz e , c e n y  u m ia rk o w a ­
n e , O d m ia n y  c z e re ś n i  o d  n a jw c z e ś n ie j­
s z y c h  d o  n a jp ó ź n ie js z y c h . N a  ż y c z e ­
n ie c h ę 'n ie  s łu ż ę b e z p ła tn ą o p ró b k o -  
w a n ą o fe r tą . Ł a s k a w e z a m ó w ie n ia  

i  p rz y jm u ję  te le fo n ic z n ie .  T e l.  n r  4 6  c z y n -
P n y  m ię d z y  g o d z . 1 2 -1 3 , 1 6 ,3 0 -1 7 , 2 1 -2 2 3 0

J e r z y  S a m u lc z y k
G o s p o d . R o ln e „ J u r a n d ó w k a " W ą b rz e ź n o , P o ln a  W y ł) .

W y d z i e r ż a w i ę  l u b  s p r z e d a m  
o d  1 p a ź d z . 1 9 3 9 lu b p ó ź n ie j s k ła d to w a ró w  k o lo ­
n ia ln y c h , z o b s z e rn y m i u b ik a c ja m i r e s ta u ra c y jn y m i,  
m ie s z k a n ie m , o ra z  p o d w ó rz e m , s ta jn ia m i , p o ło ż o n e w  
R y n k u  n r 1 n a ro ż n ik , w  n a jru c h l iw s z e j c z e ę ś c i m ia ­
s ta  W ą b rz e ź n a , P o z a te m  4  p o k o jo w e  m ie s z k a n ie  z w y ­
g o d a m i R y n e k  I p tr . O fe r ty

A . Ł u k ie w s k a  —  T o r u ń  u l . W a rs z a w s k a 1 2

K o ła R y ń s k ie g o  Z w . R e z e r w h tó w

W  n i e d z i e lę , d n i a  1 8  c z e r w c a  b r , w  p a rk u  
w  R y ń s k u  o d b ę d z ie  s ię  s ta r a n n ie  p rz y g o to w a n a  p rz e z  
Z a rz ą d  K o ła  R e z .

W I E L K A  Z A B A W A
n a ś w ie ż y m  p o w ie tr z u  i n a p ię k n ie u d e k o ro w a n e j  
s a l i p . N a rz y ń s k ie g o . Ś w ie tn y , d o b o ro w y  z e s p ó ł o r -  
k ie s t r a ln y  ! S tr z e la n ie  o  b a rd z o  c e n n e  n a g ro d y  I —  
N ie s p o ty k a n e  d o tą d n ie s p o d z ia n k i  I O b f i ty  i s m a ­
c z n y  b u fe t l Z a b a w a d o w ie c z o ra o d b y w a ć  s ię  b ę ­
d z ie  w  p a rk u , n a s tę p n ie  d o  b ia łe g o  r a n a  n a  s a li .

Z a b a w a s w o ją a tr a k c y jn o ś c ią b u d z i z ro z u m ia łe  
z a in te r e s o w a n ie  w ś ró d  ty c h , k tó rz y  p o  c ię ż k ie j p ra ­
c y  c a łe g o ty g o d n ia p ra g n ą m ile s p ę d z ić n ie d z ie lę ,  
to  te ż  p rz y p u s z c z a ć n a le ż y , ż e  p u b l ic z n o ś ć d o p is z e  
z w ła s z c z a , ż e z a b a w y Z w . R e z . z a w s z e s ię c ie s z ą  
p o w o d z e n ie m .

S p r z e d a m
g o s p o d a r s tw o  p ry w a tn e , 1 3 3  
m ó rg  p s z e n n o  b u ra c z a n e j—  
z ie m i , b u d y n k i d o b re , in ­
w e n ta r z  k o m p le tn y  — w p ła ta  
4 0 ,C 0 0 z ł . B r z e s k i  S ie r a -  
k o w o  k /K o w a le w a

M i e s z k a n i e
2 p o k o je z k u c h n ią z a ra z  
d o  w y n a ję c ia .

M . P i łs u d s k i e g o  6 0

D o n o s z ę  S z a n . K lie n te l i m ia s ta  i o k o l ic y  
ż e przeniosłam m ó j —

S k ła d  k a p e lu s z y  d a m s k ith
z  U ^ ‘ H a lle r a  5  w 20

S k ła d  je s t z a o p a tr z o n y  w  n a jn o w s z e m o -  

d e le  i d o d a tk i , P ro s z ę  u p rz e jm ie o  d a l-  

s z e  ła s k a w e  p o p a rc ie . .

Z  p o w a ż a n ie m

W a le r ie Z a m o r s k a
m is tr z y n i

T a p e ty  

F a r b y  

P o k o s ty  

M y d ła  

F r o te ry  

w  w ie lk im  w y b o rz e

P . T . P a n ie u p rz e jm ie z a w ia d a m ia m , ż e  

z  d n ie m  1 7  c z e r w c a  1 9 3 9  r .

przenoszę
m ó j

Skład kapeluszy damskich

Ł . L e ś n ie w ic z
D r o g e r ia  -  R y n e k  7

O G Ł O S Z E N I A  

D R O B N E

z d o m u p . L u b o m s k i e g o  d o  d o m u p . N A D O L N E G O  

u l. M a r s z . P iłs u d s k ie g o  
o b o k s k ła d u ro w e ró w  p , P a w e le c k ie g o .

S ta r a n ie m  m o im  b ę d z ie  ja k  d o tą d  z a d o w o lić  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m  S z a n .  
K lie n tk i . P ro s z ę  o  d a ls z e  p o p a rc ie  m e g o  p rz e d s ię b io r s tw a .

B. GEBLACHÓWIUA

U m i e s z c z a  s i ę  z a  p o ­

p r z e d n im  n a d e s ła n i e m  

k a ż d e  s ł o w o  k o s z t u j e  

1 0  g r o s z y ,  w y r a z y  n a ­

p i s o w e  2 0  g r o s z y . —  

g o t ó w k i ( m o ż e  b y ć  w  

z n a c z k a c h  ’p o c z t o w . ) —  

N a  o f e r t y  d o ł ą c z y ć  2 5  

g r o s z y . _ _ _ _ _ _ _ _ _

Z a w ia d a m ia m  u p rz e jm ie  S z a n . O b y w a te l­
s tw o  m . W ą b rz e ź n a  i o k o l ic y , ż e  w  s o ­

b o tę  d n ia  1 0  c  z  e  r  w  c  a  b r .

m o ją d r o g e r ię  p . n .

z R Y N K U  n a

u l.  H A L L E R A  n r  5

K i n o  

d ź w i ę k o w e  

„ S ł o ń c e "

D z i ś , o  d o d z . 5  i 8 .4 5  F ilm  w ie lk ic h  w z ru s z e ń ! F ilm  p o ls k i

B IA Ł .Y  M U R Z Y N
R o i . g ł ._ T . W i ś n i e w s k a , B . O r w i d , M . Ć w i k l iń s k a  i in n i

W  s o b o t ę  o  g o d z .  8 .4 5  i  n i e d z i e lę  o  g o d z . 8 .4 5  —  K to  
s ię  c h c e  u ś m ia ć  d o  łe z  n ie c h  z o b a c z y  n a jw e s e ls z ą  o p e re tk ę  f i lm , 

E K S P R E S S  P a r y ż -T u lo n
R o i . g ł . u ro c z a B e t t y  S t o c k f e l d  o r a z  F e r n a n d  G r a v e t  

W  s o b o t ę  i  n i e d z ie l ę  K O N C E R T - D A N C I N G

(d a w n ie j d o m  p . F ilip a B ia łe c k ie g o —  n a p rz e c iw  p . S c h a e fe r a )  

S ta r a n ie m  m o im  b ę d z ie  n a d a l z a d ó w . S z a n .  

K lie n te lę p o d k a ż d y m  w z g lę d e m . P ro s z ę  

o  ła s k a w e p o p a rc ie m e g o p rz e d s ię b io r s tw a .

K . S t ie n s s -D r o g e r ia C e n tr a ln a
U L IC A H A L L E R A  N R  5

D ru k : Z a k ła d y  G ra f ic z n e  B . S z c z u k i W ą b rz e ź n o -P o m o rz e , M ic k ie w ic z a  1 . R e d a k to r : A le k s a n d e r L e d w o c h o w s k i , J Y ą b rz ę ź n o , u l . P ie r a c k ie g o l la .


